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- UDERZY SOWECCY OSKARZAJA

+ HUGHESA 0 WYWOLANEEWRO-

GICH NASTROJÓW W EUROPIE
 

- SOWIECKA AMBASADA W BERLINIE Z ROZDRAŻNIE-
NIEM KOMENTUJE WIZYTĘ SEKRETARZA

STANÓW ZJEDNOCZONYCH

; BERLIN, 16 sierpniay- Komu-
hiści rosyjscy zwalają wing za
niezbyt świetne rezultaty konfe-
rencji anglo-rosyjskiej z punktu
widzenia interesów Moskwy na
Hughes'a, który, według komen-
tarzy ambasady rosyjskiej w Ber
linie, miał użyć swego wpływu,
aby Moskwie stała sig. mespra-
wiedliwość, Jemu również przy.
pisują ciągłą niechęć Francji do
nawiązania -natychmiastowych
stosunków bandiowych z Repu-
bliką Sowietów.

Bolszewciy oskarżają Amery-
kę, że tylko dzięki jej poparciu
finansowemu nie zatriumfowała
idea komunistyczna w Europie i
oswobodzenie proletarjątu z uści
sku kapitalistycznego.

Zarzucając dyplomacji Stanów
Zjednoczonych , przewrotność i
złą wolę w stosunku do Ro
achwycają się last Mek

  

0——

Maurowie wypedzaja Hiszpa-

nów z kilku wsi

MADRYD, 16 sierpnia. - Hi.

szpanie znów ponieśli dotkliwe

straty, Regularne wojska ma-

rokańskie zdołały zająć wygo-

dne pozycje na przestrzeni kilku

wiosek, zmuszając nieprzyjacie-

la do cofania się na całej linji.

Hiszpanie -stracili -znaczną

ilość wzabitych, rannych i wzię-

tych do niewoli.

Nawet komunikaty rządowe

stwierdzają poważną sytuację, i

jaka powstała na skutek bez-;

ustannych klęsk wojsk his?

pańskich.

POLISH

NEW YORK.

Książę Walji odbywa przegląd skautów.
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Kto raz przeczytał

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta

ang. ipl. CENA 3 CENTY

Bankierzy kontrolują

_

obiepartje rządzące
EXTRA!
ALIANCINIEMCY

PODPISALI UMOWĘ
Francja opuści zagłębie

Ruhr w ciągu roku
UMOWA TA NAZWANAPRAWDZIWYM TRAK-TATEM. POKOJU
LONDYN, 16 sierpnia.--Przedgodziną dziewiątą w sobotęwieczorem po plenarnej sesjikonferencji londyńskiej zostałapodpisdna umowa Aljantów z kiem i podnoszą pod niebiosyichtakt, mądrość polityczną za to, |#e jest pierwszym państwem, -które zgodziło się na warunki s0-wieckie bez żadnych zastrzeżeń.Sekretarz stanu Hughes, dyskułując sprawę konferencji londyn-skiej, wyraził wielkie zadowole-nie z ocznej sytuacji w Euro-pie, zaznaczając, iż na przyszłośćEuropy patrzy się on optymisty-cznie.  Anglicy uśmierzają powsta-nie w Khartum 16 sierpnia. - An-depesze z Khartum do-noszą, że wielka demonstracjatamtejszych mieszkańcówuzbro-jonych w młoty i pałki, zostałarozprószona przez wojska bry-tyjskie. hrażomnh angielskie

w Port Sudan cznsją jednocze-

śnie nad bezpiecze m publi-

cznem.

Powstanie mimo<to rozszerza

się coraz gwałtowniej, przybie-

Tając charakter religijny. Po-

między tubylcami krążą odezwy

z cytatami z Koranu, nawołu-

jące do świętej wojny z niewier-

nymi. Płomienne mowy na uli-

cach, demonstracje, wspólne mo-

dły w meczetach podsycają co-

raz bardziej fanatyzm Egipcjan

i ich nienawiść do angielskich

władz.

Rząd egipski wysłał oficjalny

, komunikat do rządu brytyjskie.

go, protestujący energicznie

przeciwko stanowisku, jakie za-

jęli Anglicy w stosunku do po-

wstańczej ludności Sudanu,

   

 

ZE ŚWIATA

W dniu 7 września br. zwołany
zostanie do Sztokholmu 33 międzyna-
Todowy kongres stowarzyszeń praw.
niczych. Kongres potrwa do 13 wrze»
nia, m organizacją jego zajmuje sę
stowarzyszenie prawników szwedzkich
N
dzie cały szereg spraw wagi pierw.
szorzędnej, jak: prawa mniejszości w
ujęciu igi Narodów, granice wód
żerytorjalnych wykonanie -wyroków
rądów "obcych, prawodawstwo lotni.
czę i międzynarodowy trybunał roz-
jemezy. Spodziewany jest liczny zjazd
delegatów. Z samej tylko Anglii i Ho-
landi spodziewanych jest 150 osob.

   

Adwokat warszawski, Beylin przy-
był do Paryża, zaproszony przez ro-
azinę p. Umińskiej i związek arty-
stów polskich do prowadzenia obro-
ny. P. Beylin poczynił szereg kroków
u sędziego śledczego, prokuratora re-
publiki i u przewodniczącego związku
udwokatów, spotykając wszędzie bar
dzo sympatyczne przyjęcie. P. Beyiin
otrzymał powanienie prowadzenia
obrony p. Umińskiej przed trybuna»
len. oraz wobec sędziego śledcze,
P. Umińska zjawiła się poraz pierw»
szy przed sędzią śledczym w towa.
rzystwie adwokata który
miał na sobie odznakę ławy adwoka«
tów golskich, Sędzia śledczy wylał
rozporządzenie tymczasowego pozosta
wienia p. Umińskiej na wolności.
Śledztwo będzie ukończone w przecią-
gu kilku. tygodni.
 

Podczas obchodu strzeleckiego w
Barneberg doszło pomiędzy komuni»
stami a członkami drużyn Stahlbelmu
do bójek, przyczem musiano wezwać
na pomoc żandarmerję z okolicznych
miejscowości, żandarmeria zastrzeli-
ła komunistę Mayera. Kilku żandar=
mów raniono. Obehód strzelecki prze-
rwano.  

Miaśteczko wysadzone
: dynamitem w powietrze

WASHINGTON, 16 sierpnia.
zostało prawie całe zrujnowane
wybuchem olbrzymiej ilości dy- |
namitu, podłożonego pod dom
Henryka Tennysona przez nie-
znanych. złoczyńców.
nastąpił o godzinie 3-ej nad ra-
nem, niszcząc domy, wybijając
okna, wysadzając ramy

Przerażehi: mieszkańcy, wy
rzuceni potężną silą (kapłan)

 

ze swych łóżek, w panice powy- |
legali na ulice, myśląc, że to
trzęsienie ziemi.
Rodzina Tennysona cudem

uniknęła śmierci i z rumowisk |
domu wyszła prawie bez powa
niejszych obrażeń cielesnych.

Wybuch |

Huk z wybuchu słychać było |
w promieniu kilku mil Straty
wynoszą przeszło $50,000. Wia-
dze śledcze wyznaczyły $1,000
nagrody za pochwycenie spraw-
ców zbrodni.

Sędzia Tennyson podejrzewa,
że zamach na życie całej jego ro-
dziny jest aktem zemsty bootle-
gerów, których niejednokrotnie
karał grzywną za bezprawia pro-
hibicyjne.

Urzędnik pocztowy nagrodzo-

ny pieniędzmi i pochwałą

prezydenta za odwagę

WASHINGTON, 16 sierpnia.
- Eugenjusz L. Stack, młody
 

Po werdykcie przysięgłych

w procesie o zajścia listopadowe

© KRAKÓW, 1 sierpnia. (Pocz-
tą) - Prasa zajmuje się na
pierwszem miejscu wyrokiem
rózprawy o wypadki listopado-
we Większość prasy krakow
skle: jak "Czas", "Nowa Refor-
ma", "Ilustrowany Kurjer Co-
dzienny” i "Nowy Dziennik"
zajmują stanowisko czysto ob-
jektywne, podając jedynie bez
komentarzy ostatni dzień roz-
prawyi werdykt przysięgłych.

Socjalistyczny "N a p rz ,6d",
który wydał nadzwyczajny do-
datek obwieszczając uwolnienie
oskarżonych, pisze między inne-
mi: "Po dwóch miesiącach trwa-
nia zakończyła się ta olbrzymia
rozprawa tryumfem sprawiedli-
wości, -Przysięgli krakowscy
uratowali honor sądownictwa
polskiego, uratowali reputację
sprawedhwoscl polskiej wysta-

wioną na szwank przez uprze:

dzenia partyjne. Prasa bloku

narodowo-demokratycznego zaj-

muje stanowisko wysoce wrogie

werdyktowi. -Chadecki -"Glos
 

 

Narudu" pomieszcza nazwiska

sędziów .przysięgłych, któuy
wydali werdykt. w rozprawie li-
stopadowej w czarnej obwódce.
Artykuł zaś wstępny zatytuło-
wany: "Sztandar 6-50 Listopa-
da nad Krakowem" został skon-
fiskowany przez prokuratora
krakowskiego. -Wywołało .to
duże wrażenie wobec dotychcza-
sowej _tolerancji prokuratora
krakowskiego stosowanej wzglę-
dem pism, prawicowych.

"Goniec" byłego ministra Ku-
charskiego, pisze: -"Wszyscy
oskarżeni o zbrodnię mordu ula-
nów zostali uwolnieni werdyk-
tem wydanym przez sędziów
przysięgłych _w _Krakowie.
Obecni na sali nieliczni Polacy
Ikali, Sala słuchała wyroku w
cmentarnej ciszy. Tylko deszcz
bił.po szybach. To niebo polskie
płakało. Zdawało się, że z ką-
tów wyglądają blade twarze i
krwawe postacie duchów pole-
głych żołnierzy i oficerów i słu-

chają wyroku Rzeczypospolitej

   

 

i milczą. Straszna zgroza prze.
chodziła wszystkich, straszna
zgroza pohańbienia. Nie wolno
od dziś wymieniać świętych na-
zwisk bohaterów. Byłoby to
dla" nich hańbą i policzkiem."
Te bezwstydne brednie świadczą
o zupełniej utracie przytomno-
ści ze strony demagogów pra-
wicowych, którzy doskonale ro-
zumieją, de. wardykt przysię-
głych był przedewszystkiem wy-
rokiem moralnego potępienia dla
tych pośrednie hsprawców tra-
gedji listopadowej, których ra-
mię sprawiedliwości dosiągnąć
nie mogło i których "polityka
wewnętrzna" w toku rozprawy
stanęła w ponurem świetle jako

| główna winoajczy

 

AUKI PRZY-LUDZIE PRACY1
CHODZ GŁOSU4 DO

 

PRAGA. - Zamknięty tu został
pierwszy międzynarodowy kongres w
sprawie naukowej organizacji pracy.
Jednocześnie zBkongresem odbyła, sig
konferencja inżynierów przemysło-

~wych państw małej Eotenty i Polski,.

C menos
, urzędnik pocztowy z East Oran-

- Górnicze miasteczko Slovan | ge, N. J., został wczoraj przy-
jęty przez prezydenta Coolidga i
nagrodzony czekiem na $2,000
za bohaterską, obronę worków

| pocztowych przed bandytami.
Główny poczmistrz w Washin-

| gtonie, wręczając Stackowi czek
| w obecności prezydenta odby-
wającego wtedy ze swym gabi.

| netem._posiedzenie,.rzekł:
"Broniłeś poczty Stanów Zje-

dnoczonych z narażeniem wła-
snego życia. ynki takie z
sługujana wyróżnienie. W woj.

| sku dekorują żołnierzy za takie

czyny, Niech to będzie twoją

| dekoracją, na którą zasłużyłeś."

Miody Stack, mocując się z

bandytami, otrzymał w walce

dwa postrzały. Jednego ze zło-

czyńców, Johna Mantona, uda-

ło musię polozvć trupem

Ameryka wysyła okręt na

wodyHonduras

   

 

WASHINGTON, 16 sierpnia.
- Ażeby zabezpieczyć interesy
swoich obywateli, Stany Zjedno-
czone wysłały na wody Hondu-
rasy krążownik Galveston. W
Honduras wybuchły poważne za-
mieszki i doszło do poważnych
starć zbrojnych pomiędzy straj-
kującymi robotnikami z Hondu-
ras a importowanymi robotnika»
mi z Jamajki. Obecność krążo-
wnika amerykańskiego wpływa
dodątnio na tłumy zrewolucjo-
nizowane, pozbawiając ich ocho-
ty niszczenia własności ~obco-
krajowców.

Bocian znów z wizytą u ksigi-
niczki Marji -+

LONDYN, 16 sierpnia.
Królowa angielska Marja poje-
chała do swej córki, księżnicz-
ki' Marji zamężnej Lascelles,
która wkońcu bieżącego miesią-
ca spodziewa się znów zostać
matką.
Życzeniem księżniczki jeat c6-

reczka, wszyscy. jednak przepo-
wiadają jej drugiego syna.

Sterowiec. Shehandoah na
manewrach

LAKEHURST, 16 sierpnia. -
Powietrzny sterowiec Shenan-
dosh, wyruszył wczoraj z New
Jersey nad pełne morze, gdzie w
okolicach New England odbywa»
ją się manewry floty morskiej i
powietrznej Stanów Zjednoczo-
nych.

Sterowlec ma na swym pokła-
dzie załogę, składającą się a
trzydziestu siędmiu ludzi pod
kapitanem Lansdowne. Zada-
niem jego będzie wyśledzić fik-
cyjnego wroga z odległości 500
do 600 mil od linji okrętów bo-

chs _ 
   

 

Francia zobowięnła wycofać
się z Ruhr w przeciągu jednego
roku.

Jest nadzieja, że umowę ię ra-
tyfikują parlamenty niemiecki
i francuski.
Ambasador. Kellog powiedział

-2e wprowadzenie planu Da-
wes'a oznacza nową erę.

„Podpisaliśmy pierwszą praw-
dziwą umowę" - powiedział
premier angielski MacDonald.

KOMUNIŚCI CZYNNI

W ZAGŁĘBIU RUHR

BERLIN, 16 sierpnia. - W
Gelsenkirchen ujęto siedmiu ko-
munistów podczas szerzenia pro-
pagandy za strajkiem general-
nym wrazie przyjęcia przez rząd
warunków konferencji londyńs-
kiej.

Aresztowania te są pnerwsnm

dowodem działalności komuni-

stów, usiłujących wywołać, jeże.

li nie rewolucję, to przynajmniej
poważne zamieszki w Niemczech

w celu zwalczenia planu „kapi-

talistycznej" "Ameryki i „milita

rysytcznej" Francji.

POGŁOSKI 0 POWSTA-

NIU W CHINACH PRZECIW

CUDZOZIEMCOM

PEKIN, 16umpnl--' Powtarzans
są tutaj usilnie pogłoski o przygoto-
wywanym jakoby powstaniu ChMcxy
ków przeciw cudzoziemcom. W ost

 

  

 

tnich czasach nastrój w Chinach mef
ciw cudzoziemcom nie jest przyjazny.
Ghińczycy z coraz większą niechęcią
1 wrogiem usposobienem spoglądają
na wdzieranie się do Ich kraju całych
mas Amerykanów, Anglików, Niem.
ców i innych przybysz

Pogłoski jednak nie m-Jdujq do-
tychczas potwierdzenia.

 

i FREAR TWIERDZI, TE MORGAN »

I MELLON KIERUJA FUNDUSZAMI

DEMOKRATÓW I REPUBLIKANÓW
 

90 procent pieniędzy

pochodziz
na kampanię WYIJOYCZiL7
New Yorku

DES MOINES, IQ., 16 sierpnia. - Konzmman J. A.
Frear z Wisconsin, stronnik kandydatury La Follette'a i
Wheeler'a, wygłosił mowę na zjeździe stanowym postepow-
tów, w której powiedział,
i demokratyczna są kontrolo

że obie partje, republikańska
wane przez bankierów z Wall

Street. Frear zaatakował sekretarza skarbu Mellon'a, twier-
dząc, że funduszami na kampanje wyborcze, kierują Mor<
gan i Mellon.

Jako dowód, przytoczył Frear fakt podany w swoim
czasie przez senatora Lodge'a, że 90 procent pieniędzy, któ-
re partje co cztery lata zbierają na wybory, pochodu od
sfer finansowych nOWOJDHleh

PREZ. COOLDGEWYJECHA

 

JECHAŁ NA WAKACJE
Przez dwa tygodnie nie będne sięzupełnie zajmował spra,

wami państwa

[EPLOMATYCZNA WOJ.:
NA MIĘDZY RZĄDAMI

EGIPTU.1 ANGLII
 

ALEXANDRIA, 16 sierpnia.
- Rada Ministrów, debatująca
przez kilka dni nad rozgrywają-
cemi sig krwawemi wypadkami
w Sudanie, powzięła następują
ce decyzje:
"Zażądać od naczelnego gu

bernatora Sudanu szczegółowe
go raportu o przebiegu wypad-
ków i o środkach, przedsięwzię-
tych dla ich zlikwidowania.
Zakomunikować za pośrednie»

twem egipskiego ambasadora
w Londynie rządowi brytyjskie-
mu energiczny protest przeciw-
ko bezprawiom angielskim na
terytorjum Sudanu. Żądać na-
tychmiastowego utworzenia egi-
psko sudańskiej komisji dla
zbadania sytuacji określenia od-
powiedzialności i podjęcia kro-
ków w celu uspokojenia ludno-
ści.!
Komunikat kończy się zapew-

nieniem, że rząd egipski podzie-
la całkowicie tiezucia ludności,
protestujucej przecmko pomze-

i%

 

[1] WASHINGTON, 16 sierpnia,
- Prezydent Coolidge po wygło»
szeniu mowy, akceptującej przy»
jęcie kandydatury na prezyden-

. ta z ramienia partji republikań»
skiej, wyjechał wraz z rodziną
na dwutygodniowe wakacje na
farmę do swego ojca w Ply-
mouth, Pa.

Prezydent ma zamiar oddać
się absolutnemu wypoczynkowi,
nie przyjmując nikogo poza
swym sekretarzem, Nie bę-
się udzielał nawet przez telefon,
którego zresztą w domu ojca na-
wet niema.

Będzie to pierwszy dłuższy
wypoczynek prezydenta Coolidga
od czasu jego objęcia stanowi«
ska jako głowy państwa, w sier»
pniu roku ubiegłego, _”?

KSIĄŻĘ WALJI PRAGNIE 3

UNIKNAC URZĘDOWYCH

PRZYJĘC W ST. ZJ.

LONDYN, 16 sierpnia.
Książę Walji, angielski następca
tronu, wybierający się w tym
miesiącu z wizytą do Stanów |
Zjednoczonych, wyraził życze-
nie, aby amerykańska prasa sta-
rala się przekonać swych czytel-
ników, iż jedzie do nich człowiek

 

 

 

niu i męczony for przy-
Pamiętajcie o Funduszu Im. jest gotów dy toba toz po- jęć 1 pragnący w rzeczywistości

Józefa Piłsudskiego wagi nacji. odpocząć.
Wash P sig  

rastatnie "Wiadomości z ”Polski '
 

TEROR' LITEWSKI
WILNO, 4 sierpnia (poczta). -
W wileńskim „Słowie" czytamy:
Dnia 28 czerweń ro b, rozstrzela-

no w Kownie urzędnika wojskowego,
Konstantego Sławińskiego, polaka, za
rzekome szpiegostwo na szkodę puń-
stwa Titewskiego,
W konstytucji -litewskiej -karm

śmierci przewidywanę nie jest. Po-
służono się w tym wypadku preteks.
tem „stanu wzmocnionej "ochrony",
który obowiązuje- w Kownie zawsze,
gdy idzie o ułatwienie władzom jej
przeciwpolskich kroków, lecz którego
społeczeństwo litewskiego na sobie
nie odczuwa.

Fakt! rozstrzelania 6. p. Konatante-
go Sławińskiego oburzył po za litew»
skiemi wszystkie koła na Litwie.
Dziegnik żydowski „Jidischo Stime"
za artykuł, potępiający mord Sławió-
skiego, skazany został administracyj
nie na" 200 dolarów kury. Nietyluo
więc społeczeństwo polskie, lecz i
wszystkie grupy społeczne na Litwie
z niepokojem i grozą patrzą na pa-
noszenie się dzikiego teroru na tame
tejszym terenie.

Dotychczas władze kowieńskie nie-
thętnie wykonywały wyroki śmierci.
Www-mtv sobie inaczej, Pakowały
 

IMPERFE T IN ORIGINAL

 

upatrzone ofiary do cel po 'chorych
na tufys plamisty i czekały rezulta-
tów,
Na początku roku 1922 w ten spo-

sób właśnie potrafiono wykonać egre-
kucje na całym szeregu naszych ro-
daków, skazanych na więzienie casprawę P. 0. W. Zmarli wówczas
na tyfus w kazamatach kowieńskich
€. p. Jan Niekrasz, Konstantynowiez,
żejmo, Ciborowski i wielu innych,
wielu udało się przetrwać tę strasznąchorobę.

już do życzeń angielskiego na- -
stępcy tronu, gdyż ogłosił, że
poza urzędową wizytą księcia
Walji u prezydenta Coolidga nie *
będzie żadnych formalnych lub
oficjalnych przyjęć publicznych
WALKA 0 WOLNOŚC SŁOWA

WE WŁOSZECH
PARYŻ - W Rzymie zawiązałsię komitet prasowy, celem obrony

wolności prasy. Przystpiły do ko»
miłetu wszystkie dzienniki z wyjąte
kiem rządowych. -Przewodniczącym
komitetu został redaktor „Corriere 

 

WDOMU NARODO

Obecność członków jest

latwienia w związku z przys

 

 

- _ DZISIAJ W PONIEDZIAŁEK
Waine posiedzenie Komitetu im. Józefa Piłsadskiegó j

o godzinie 8-ej wieczorem

della Serra", senator Albertint,

,!
|

 

WYM; przy 8-ej ulicy

/ %

pendant, POHIQWGZ są wat

sprawy do załatwienia w związku z powstaniem pozami

N. Y., Nicetown-Philadelphia, Pa., Yonkeml N. Y.

Britain, Connecticut. - Prócz tego jest dużo spraw. do

u

złemi obchodami sierpnio

z okazji 10-j rocznicy Czynu Zbrojnego.

z Sympatycy idei Komendanta mile widziani,
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Dzisiaj - POGODA.

BALE

Tow: Kółko Przyjaciół grupa
111 Z. N. P. urządza wielki ro-
czny bal na górnej sali Domu
Narodowego 19-23 St, Marks
Place dnia 27 września 1924 r.
Komitet już pracuje nad tem, a-
by bał ten był jak najbardziej

Kółkó Przyjaciół spodziewa
się, że znajomi i sympatycy

ne

przybędą gromadnie na bal, o
co uprasza

4 % Komitet.

O New Yorku

Statystyki wykazują, że'w lip-
cu 141 osób zostało zabitych w
zakładach przemysłowych, /W
czerwcu 160 osób zostało zabi-
tych przy pracy,

ODEZWA

Do wszystkich Polskich Rze-
mieślników Budowlanych
w New Yorka i Okolicy!

Wiadomem jest, [ż w zakresie
budowrfetwa poszukiwany jest
rzemieślnik polski. Dlaczego? -
Bo wykonuje swą pracę rzetel.
nie i dobrze. Ale czemu _polski
robotnik zajmuje aż czwarte
miejsce w swoim zakresie. Przo

Pierwszy Bal Akademików
z: Polski w New Yorku

Studenci polscy przybyli w cią.
gu ostatnich paru lat na studja
do Stanów Zjednoczonych pra-
gną obecnie dać się bliżej poznać
Polonii amerykańskiej, a jedno-
cześnie -. stworzyć fundusz na
Bratnią Pomoc dla niezamożnych |
kolegów, głównie tych, którzy |
przybywają tu w jesieni b. r. i
walczyć będą musieli z trudno-
ściagi w zdobywaniu nauki w
obcym kraju

Chcąc pogodzić pożyteczne z
przyfemnem, studenei polscy w
New óYorku, zrzeszeni w Pols.
kiemKole Akademickiem w St,
Zjedust z początkiem je-
sieni Wielką Zabawę Taneczną z
programem, jakiego dotychczas

dug nam szwedzi, niemcy i bel.
gowie. Po wielkiej wojnie rze-
mieślnik polski otrzymał pierw.
sze wezwanie do odbudowy zni-
szczonej Francji..
Mamy najrozmaitszego rodza

je towarzystwa, kościelnie i po-
lityczne i asekuracyjne, uczą nas
jak się mamy modlić i głosować
i jak oszczędzać, a w końcu, jak
się bawić. Mam tu na myśli no-
wo zorganizowane Tow. Bratniej
Pomo. Pol. Rzem. Budowlanych,
które nosi się z myślą uczenia
tego polskiego rzemieślnika, jak
budować. Tow. to nosi się z my
ślą założenia szkoły rysunkówi
wykładów budownictwa. I nie-
tylko to, ale i podania bratniej
dłoni do dalszego rozwoju, a do
tego wiadomem jest, iż potrze-
ba jest tylko wielkai silna orga
nizacja,

w New Yorku nie było. Podał jeden z tego czwartegoPan Konsul Generalny Rzeczy. szeregu. 7 ® A. W.);
pospolitej Polskiej raczył łaska»

wie objąć Honorowy Protektorat

Komitet balowy pracuje już e-

nergieznie nad przygotowaniem

szczegółów i przekonany jest, że

zabawa uda się doskonale. .
Studentki i studenci z Polsk]

szczerze się cieszą, że będą mogli
zapoznać się blizej z Polonią no-
wojorską i szczęśliwi będą, jeżeli
ów wieczór polski żywo wszyst.
kim przypomni daleką Ojczyznę.
w

« - -PierwszyBał

Pierwszy tegoroczny bal u-
-Towarzystwo

Rzemieślników -Budowlanych,
w- niedzielę, dnia 31 sierpnia,
na sali Polskiego Klubu Demo-
kratycznego. Muzyka pierwszo
rzędna. Nagrody za piękne tań-
ce 1 wiele miłych niespodzianek.
Zapraszamy wszystkich sympa
tyków naszego towarzystwa |
mamy nadzieję, że Polonja no-
wojorska 4 okoliczna nas po-
rze.
Dochód przeznaczony na pro

wadzenie Szkoły Rysunków dla
polskich _rzemieślników budo-

Włnuydi.„ me
{

A. Wallas, sekr. 1 organ.

Ehór „Polonia" w New Yorku
urządza WIECZÓR WIEJSKI, w
sobotę, dnia 27 września, b. r.,
ogodzinie Bej wieczorem, w Do-
mu Narodowym, 19-23 St. Marks
Place. Wspaniała orkiestra.
Wstęp: 506.
+ -

- Wycieczka do Polski -,
,„ana oe pere

Na pięknym 1 wygodnym ging-

i ' pSerNlA (Baltic-American

Je. 9 Broadway, New York G-

"dnia 10-go września odpły-

żądam Nowego Świata, ob.
T, Haczyński.

ill? zamierza

|

odwiedzléé "Of

cjyzng, lub udać się do Niej na

stgłe, winien skor-zystać ze spo-

namową jaka sig rza w

Idju 10 września. -

Ppis wycieczki z podaniem na:

zwisk: <6sób, biorących w niej

' źśmieszczony będzie w

amerykanskiej i eusope)-

._Oej'

*

-

. Zawiadomienie
# „--

"
Posledzenie Tow. Samopomoc |;

Polska, odbędzie się w poniedzia

tek, dnia 18-g0 sierpnia, o godzi

ne 8 wieczór, w sali Domu Na-

odowego Polskiego, 19423 St.

s Place. .

‘Tk Wł. Twardowski, sekr.

_

_

_

sienie

-

-

a

1

=~

~

__

OLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW , .

P, Lani Nestor
wil.pom Naropowy

23 St, Marks Place
New York

o 1 wplay w priedital.
piątki! 68 godstety 8-1 ||
_- Lekcje cale lato l

 

  

W. H. Mershon, ktéry w wal.
kach podczas wojny domowej był
bębnem do walki zachęcał swo-
ich towarzyszy... poraz ostatni
bębnił do taktu na zjeździe we-
teranów wojny domowej w Bo-

stonie

Madison Square Garden

Znany wszystkim Madison
Square Garden, w którym mie-
ściła się jedna z najciekawszych
sal w New Yorku, w którym od-
bywały się walki na pięści, wy-
ścigi na rowerach, cyrk | t. d.
nie mówiąc już o basenie, w któ-
Tym setki osób dziennie się ką-
pały... zniesiony zostanie z. po.
wierzchni a na jego miejsce sta-
nie olbrzymi drapacz chmur, w
którym mieścić się będą biura.
Czy to nie symbol, że znikają

miejsca rozrywek/i ruchu za-

stąpione. *

scenyna

Wyspie Łez
 

Bezustannie powtarzają się

sceny smutne na Ellis Island,

powodowane zwapnieniem sy-

stemu formalnościowego, które

go trzymają się. urzędnicy imi-

gracyjni.

Tony La Vacca mieszkał w

Stanach Z)

chał z całą rodziną do Włoch.

Po powrocie do Stanów Zjedno-

czonych dowiedział się że nie

zostanie wpuszczony, że musi

wracać do Włoch zaś dzieci tu

urodzone otrzymały prawo lą-

dowaniu, które im jako obywa-

telom amerykańskim przysługu- :

je automatycznie.

Dzieci napisały list do Wa-

sbingtonu, tłumacząc urzgdni-

kom w Departamencie Pracy to

czego oni sami nie mogli pojąć,

że nie chcą opuścić kraju w któ-

rym się urodzili i że rodzice któ-

rzy ich tu na świat wydali po-

winni być wpuszczeni. .

Po dwumiesięcznym pobycie

na wyspie wpuszczono nareszcie

wczoraj całą rodzinę.

Wyspa Łez i formalności?

ych i wyje-.

xOWY SWIAT PONIEDZIAŁEK, 18 SIERPNIA (MONDAY, AUGUST 18) 1924.

a
Porucznik Smith, odbywający obecni

wszędzie, gdzie tylko spusterali si

Znowu nieszczęśliwy

wypadek

Policjant -Agnew otrzymał

rozkaz pilnowania budynku be-

dzzgo obecnie pod konstrukcją

pn. 247 - 3ith St., specjalna

straż była wymagana, gdyż za-

trudnieni robotnicy nie należeli

do związku zawodowego i zacho

dziła obawa, iż robotnicy unijni

napadną na nich. Gdy stał na

posterunku zauwa że spusz-

czono dwie olbrzymie szyny,

które miały służyć do podtrzy-

mywania konstrukcji stalowej.

Szyny wyrwały się z petli i z ło-

skotem spadły na ziemię. Ulicą

przechodziła młoda kobieta z

dzieckiem na ramieniu. /Poli-

cjant Agnew, zorjentowawszy

się z błyskawiczną szybkością.

odepchnął kobietę na bok i za-

słaniął ją swojem ciałem. Od-

wieziono go później do szpitala.

Kobieta i dziecko wyszły bez

szwanku. _Kilkadziesiąt osób,

które były świadkami tej sceny

urządziły policjantowi serdecz-

ną owację,

 

Znajda

Na schodach kolei podmiej-

skiej przy wyjściu na 60th St.

kwiliło dziecię wykwintnie odzia-

ne w jedwabnej poduszeczce.

Zwabiona -tem _kwileniem

zbliżyła się doń pani E. Balle z

Brooklyna i oglądała się na

wszystkie strony szukając mat-

ki. Długo tam stała, ale nikt

się nie zgłosił. _Podjęła więc

dziecko ze schodów, a był to nie-

biesko-oki chłopczyk liczący dwa

tygodnie, w jedwabnej podusze-

czce zdrów i nadzwyczajnie mi.

ly.

Ze łzami w oczach pani Balle

oddała niemowlę policjantowi,

który je natychmiast zawiózł

do najbliższego szpitala, gdzie

otrzymało skromną kolację.

W samotności gdzieś płacze

matka nieszczęśliwa, kurczy się

z bólu serce kobiety, której prze-

znaczeniem -i karą było... rodzić

dzieci,

Zdawałoby się, że do zabicia

człowieka potrzebny jest rewol-

wer, trucizna, elektryczne krze-

sło albo przynajmniej armata.

Tak nie jest. Wczoraj kawa-

tek banana był powodem śmierci

Augusta Wantera. Przechadzal

sig on po Third Ave., oglądając

wystawy, gdy nieostroźnie sta-

nat na kawałku banana leżącego

na bruku. :Poślizgnął się i upadi

tak nieszczęśliwie,że głową ude-

rzyl o mur i na miejscu zmarł.

Pogotowie ratunkowe wezwane

przez policjanta stwierdziło, że

śmierć nastąpiła natychmiast po

wypadku. ->

 

 

  

lot dokoła ziemi w wywiadzie z reporterami doniósł, to
ię na ziemię - spotykali amerykańskich reporterów,

Śmutna Kronika

DETROIT, MICH.

Młotkiem bił Zong po głowie i

i nie wie za co

Izba sądowa, to prawdziwa

pralnia brudów!

Dziwnie się złożyło, że w tej

samej ubikacji znajduje się biu-

ro inspektora miar i wag, pa-

na Stawskiego. Rzetelna więc

waga i miara są pod ręką. Nikt

się nie może uskarżać na jakieś

niedokładności,

Ale tych brudów przechodzi

w ciągu tygodnia tak dużo, że

życie ludzkie, do którego przy.

wiązuje się tak wielką wagę,

traci trzy czwarte swojego

uroku i piękna,

Ciekawy naprzykład okaz

brudu stanął wczoraj przed se-

dizą. Spodnia bielizna i koszu»

la to sitne błoto. Ten człowiek

chyba przez rok cały nie widział

wody. Spał w tem, co miał na

sobie. Pił, więc nie znajdował

czasu dla siebie.

A drugi wypadek innego ro-

dzaju brudu, brudu moralnego

to sprawa niejakiego Uchalika

Waltera. Walter Uchalik dnia

11-go sierpnia, po przyjściu z

pracy, posłał sobie po wódkę i

gdy żona była zajęta w kuchni,

podszedł do niej z tylu i mlot-

kiem zaczął bić ją po głowie.

Za co, on sam nie wie, Z roz-

paczyot, rozpil się i chociaż je-

szcze młody, bo zaledwie ma lat

38, to organizm jego tak jest

munszajnem zrujnowany, że

dziś trzęsie się jak starowina.

Zong bit jut od dłuższego cza-

su, ale stale przysięgał, że się

to po raz nie powtórzy, Po osta-

tniem zajściu zdecydowała. się

Józefa Uchalik oddać go na po-

Hej.

Plakat przed sędzią Majew-

skim, prosił i zapewniał, że się

poprawi i sędzia, by go na jakiś

czas wyrwać od przeklętej wód-

ki, zasądził go tylko na 30 dni

aresztu.

Jakie straszne przestępstwa

pociąga za sobą ten pokątnie fa-

brykowany munszajn, to naile-

pszem świadectwem jest ten za-

pracowany, młody robociarz.

Twarz opuchnięta, wprost na-

brzmiała, zdradza objawy za-

trucia organizmu. Nie wrodzo-

na jakaś zbrodniczość, ale sza-

leństwo, wywołane wódką do-

prowadziły go. do tego stanu

wprost beznadziejnego.

Trzeci kwiatek, to rozbita ro-

dzina, która żyła pomimo wszy

stko razem ze sobą.

Jak żyła i jak dzieci odnosiły

się do byłego ojca, niech świad-

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

 

Sir Marry Lauder, znany w Szkocji, serdecznie wita dzieci ame=
  yrykańskie, od których w New Yorku doznal tak, serdecznego

orzyjec"

   

 

czy fakt, że córeczka -dziesię-

cioletnia w obronie matki chwy-

ciła za butelkę i uderzyła ojca

tak silnie, iż ta rozbiła się i po-

zostawiła olbrzymią ranę pod

okiem brutala.

"Ojciec zaczął dusić mamę",

zeznawała druga córeczka, "a ja

widząc to odciagałam tego czło-

wieka od niej. Widząc, że nie

poradzę, krzyknęłam na moją

siostrzyczkę, by wzięła butel-

kę i uderzyła nią ojca, Ta tak

zrobiła."

Czy trzeba czegoś więcej.

Dzieci przewija się w sądzie

dziesiątki. Na rozprawach prze.

siadują po kilka godzin. Wsłu-

chują się z dziwnem zaciekawie.

niem w każdy zwrot i czękają na

wyrok z bijącem sercem. Uczą

się już od wczesnych lat' zezna-

wać biegle; nie krępuje ich sę-

dzia, nie krępuje-nieraz i bardzo

trywjalne powiedzenia; owszem

bawią się tem a przedewszyst-

kiem uczą się żyć życiem krymi-

nalnem.

W Anglji wzbronione jest

przesiadywanie osobom niepeł-

noletnim w salach sądowych.

W wypadkach, kiedy potrzeba

świadectwa dziecka, i to w wy-

padkach bardzo ważnych, gdzie

takie zeznanie decyduje o wy-

daniu wyroku, przyprowadzają

dziecko tylko na czas jego ze:

znań i w tej chwili wyprowadza

ją je zeisali sądowej.

Tu mia się rzecz zupełnie ina-

czej, Dzieci z matkami przy-

chodzą do sądu i biorą nawet

udział w urabianiu na prędce

zeznań potrzebnych. Zbyt ma-

dre i wyrachowane dziecko za-

płaci rodzicom szybko w przy-

szłości za ten bezpłatny kurs

umiejętnego obijania się po są-

 

ach.

Brutala zasądził sędzia My
jewski na dwa miesiące więzie-
nia.
  

" Tragedja rodzinna

Salvatore de Cordi, właściciel
małego sklepiku pn. 343 przy
17 ulicy od kilku dni kłócił się
ze swoją żoną. Wczoraj rano o-
boje zakończyli kłótniei.,, życie.

Salvatore strzelił do swej żo-
ny z rewolweru, kula ugrzęzła
w krtani i zabiła ją na miejscu.
Po dokonaniu tego Salvatore u-
dał się do sypialni i wpakował
sobib kulę w skroń. Policja zna-
lazła go w kałuży krwi na łóż
ku z dymiącym rewolwerem w

ręce.
Dwie córeczki po powrocie ze

szkoły zabrane zostały przez To-
warzystwo Ochrony Dzieci.
 

Karygodny system

Ferdynand Granko, inżynier,

mieszkający w domu pn. 234 -

G4th' Street wnigsł skargę prze-
ciw właścicielowi domu, w-któ-
rym mieszka donoszac, it stra-
cił osiemnaście funtów z powo:
du tego, iż od trzech miesięcy
nie spi. 3

Przyczyna bezsenności jest
szczekanie psa, który znajduje
się w mieszkaniu położonem nad
jego mieszkaniem,

 

DO WSZYSTKICH PRZEMYSŁOWCÓW, WYNA-

„razów 1 kuPców w Sr. -_

Jak wiadomo, z powodu pół
wiekowego istnienia kolonii pol-
sklej w Buffalo, sformowany zo;
stał Komitet, który ma za za-
danie urządzić całą uroczystość
i pozostanowił początkowo po-
święcić cały tydzień na wysta-
wy, kiermasz, wiece, popisy spor
towe 1 t. d. Komitet również
chciał pokazać amerykańskim
I polskim kupcom wyroby prze-
mysłu polskiego. .

Rozpoczęta korespodencja wy
kazała, że tak przemysłowcy
krajowi jak i tutejst muszą mieć
więcej czasu na przygotowanie
się do wystawienia swych przed
miotów 1 proszą o odłożenie
„Tygodnia" na kilka miesięcy.
Komitet, chcąc wykonać plan,
musiał zastosować się do ży-
czeń tych, od których powodze-
nie uroczystości najwięcej zale-
ży, za tem na ostatnim posiedze
niu Dyrektorjatu „Tygodnia Pol
sklego", postanowiono w roku
bieżącym obchód |jubileuszowy
ograniczyć do trzech dni tj., w
pierwszym dniu, który jest już
definitywnie wybrany tj. w dniu
5 października, odbędzie się, w
Broadway Auditorium wielki

wiec jubileuszowy na który Ko-

mitet ma obietnicę przyjazdu

Prezydenta Coolidge'a i Guber-

natora Smith'a. Drugi dzień po-

święcony będzie popisom tutej-
szych towarzystw |śpiewaczych

a następnie zabawie tanecznej.  

Wtrzecim dniu będzie urządzo«
ny Dzień Eportowy, oraz popisy,
tańtów narodowych i charakte-
rystycznych 1 wyśołgi cyklistów. -
W roku zaś przyszłym od dnia
22 do 29 maja odbędzie się wy»
stawa sztuki, przemysłu, wyna«
lazków i prasy polskiej, Kier»
marsz i Inne popisy. .

Zaznacza się, że przedmioty, ,
wystawione" będą nagradzano
medalami i dyplomami. Jest to
więc dla ›pp. fabrykantów 1 wy»
nalazców rządka sposobność o-
trzymania odznaczenia, które
później będą mogli używać na
szyldach reklamach 1 listach
handlowych.

Zarząd „Tygodnia Polskiego"
prosi zatem wsżystkie osoby in=
teresowane, by już zawczasu po
dawały zgłoszenia aby zarezer-
wować dla nich odpowiednie
miejsce.

Wszyscy Interesowani zechcą
zgłaszać się pod adresem Polish
Golden Jubilee Week, Inc., 1100
Broadway, Y, Zwia«
camy uwagę nie czekać na o» -
statnią chwilę, bo miejsc rozpo» ..
rządzalnych nie mamy wiele.

Dr. F. E. Fronczak, prezes

. St, Kozłowski, sekretarz,
 

Pięć prowincji w Kanadite
uchwaliło emeryturę dla matek,
Z praw tych w roku 1923 korzy«
stało 6,736 matek mających ra»
zem 19,850 dzieci,

 

Brooklyn i okolica -

 

RUCH REALNOŚCIOWY OZYWIA SIĘ 
Realnościowcy polscy dzieląsię z nami wesołą nowiną, bo o-to po stagnacji Ictniej - po wiel.kich gorączkach, które miastonasze nawiedziły -» ponownie napływać poczynają do biur realnościowych chętni nabywcy domówWielu realnościowców, podob- |-ne jak i wielkie masy 'publicz-ności, było zdania, że przyczynąstagnacji był rok prezydencjal.ny, w którym tradycyjnie intere-sy idą słabiej, okazało się jed-nak, że byli oni w błędzie, jeżelimowa o realnościach, albowiemprawdziwą przyczyną chwilowejbezczynność na polu realnśocio-wem, były, te nie do wytrzyma-nia wprost upały. Każdy się so-lidnie pocił. Nikomu nie chcia-ło się łazić i oglądać nawet naj-piękniejsze i najlepsze chałupy,z czego skorzystali niektórzy z realnościowgów, udając się na kró-tkie wakacyjne wywczasy, a któ-re nawiasem mówiąc, słusznie imsię należały.Z nadejściem dni: chłodniej»szych - sytuacja zmieniła siękardynalnie, bo jeżeli rzucicie o:kiem na ostatnią stronę dzienni-ka, na dział realnościowy, nie o-mieszkacie zauważyć, że ogłoszeńrealnościowych jest tam dzisiajwielka moc. Ogłoszenia te są na-macalnym zaprzeczeniem tutam słyszeć się dającej opini, ja.koby polacy zaprzestali kupować"domy. Realności, aczkolwiekdroższe obecnie, niż były kilkamiesięcy temu, są poszukiwane1 wielokrotnie rozchwytywane.-I teraz jeszcze nabyć można dom,przynoszący, dobre zyski, zapew.niający niezależność szczęśliwe-mu nabywcy. Absolutnię nie jestjeszcze zapóźno. '
OSTATNI PIKNIK

Ostatni w tym sezonie piknikurządzony zostanie przez znanetowarzystwo nowojorskie KółkoMandolinistów „Lutnia".Piknik odbędzie się w niedzielę 24 sierpnia w znanym nad-morskim Ulmer Parku w Broo-klynie przy 25 Ave. +Pamiętajcie więc o ostatniejtego rodzaju zabawie na otwar-tem powietrzu i bądźcie pewni,że Mandoliniści postarają się oto, aby zakończenie bylo możli-wie najprzyjemniejsze.Nauka języka polskiego dladzieci w Szkole św. Krzyża, pn.161 - 15th Street, w SouthBrooklyn, N. Y., odbywa sig weŚrody, czwartki i piątki, od go-
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łudnie. Nauki udziela ks, W.Trzepierczyński, Do szkoły uczęszcza 126 dzieci.
Pod rozwagę rodzicom pol. '

skim w Greenpoint
Nauka języka polskiego 1 hi-storji polskiej odbywa się w każ:dy poniedziałek, środę, piątek 1 *sobotę od: godz: 0 do 12 w potud-nie, w szkole wakacyjnej przy..parafji narodowej, 276 Leonard .pomiędzy Messerole i Glayer uli.cami.RODZICE! Przyślijcie wasządzieci uczęszczające do szkół pu.blicznych: i nie mające sposobno-ści nauczenia się języka polskie»#0 1 historji polskiej. „*W czasie roku szkolnego dzie-ci Wasze będą mogły dalej uczę»szczać do szkoły przy parafji na-rodowej w godzinich po lekcjachw szkole publicznej. M

DOKTÓR DINCIN POWRÓCIŁI
Liczni przyjaciele dr. Dlnci-n'a, dobrze znmżogo lekarza wSouth Brooklyni», ucieszą się nawiadomość, że dopiero co powró-cit z Europy po dwuletniej nie» 'obecności, 'Czas swój spędził na specjal:nych studjach w pryncypalnychszpitalach środowisk medycz- .nych Berlina, Wiednia i Paryża,Zgodnie z orzeczeniem dr.Dincin podziwu godne postępy |poczynione zostały na polu me-dycyny, chirurgji, dzięki do- -świadczeniu nabytemu w czasie"wojny światowej, - ° :Biuro lekarskie _ponownie"przez› niego otwarte zostało pn.-( 504- 12th St., Brooklyn, N. Y. 'Telston: South n. -Bt. M. Lewandowski, M, D.Specjalista - Ghirurg
jemw4.13132?
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HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third Street
Blisko Union Avenue
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 Granko doniósł sędzi ia

właściciel domu zachęca właści-

ciela psa, aby zwierzę drażni! i

do szczekania pobudzał, gdyż w

ten sposób chce starych lokato-

rów zmusić do wygrawndzen'm
si i podnieść rent.

Sęzia wezwał świądków,_ M
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Sean. Publiczność, że moje bluro dentystyczne przerobiiem gruntownie, za.
opatrując je ponadto w najnowsze instrumenty dentystyczne, odpowiadają.
ce nowoczesnej technice. Dzięki tdmu, pacjenci korzystać będę w przyszło.
ści z pierwszorzędnej usługi,

Dziękując Sz. Publiczności serdecznie za dotychczasowe względy, -polecam się dalszej pamięci
DR. C. TOKARSKI

nad Baczyńskiego178 Drigge Avenue
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XXIV.

Na drugi dzień Tuśka wstała z jakieś sta-

tem postanowieniem energicznego działania. W

tej energii zaczęła czerpać odporną siłę, Unikała

jednak spojrzenia na Piłę, która słodka, cicha 1

pokorna snuła się po domu. jak myszka i trwoż-

nemi oczyma śledziła ruchy 1 wyraz

-

twarzy

matki.
Przedewszystkiem Tuśka znienawidziła Mo-

kotów, mały domek, altanę i ogródek, Zanadto

raniło ją to wszystko, ! przypominało „zdradę '

Porzyckiego. Zdawało się jej bowiem, że była

poprostu zdradzoną. Nie chciała wnikać w uczu-

cie, jakie Porzycki mógł żywić dla niej obecnie,

po powtórnem widzeniu, lecz ciągle stała na

punkcie swej „sezonowej" zakopiańskiej miło-

écl. Chore jej nerwy identyfikowały tę dawną
chwilę z obecną i podniecały jej wyobraźnię.

- Lotr - myślała - matka i córka Jedno-

cześnie!
To sprawiało jej pewną ulgt, 12 mogła go nie

nawidzieć i mieć do tego taki wielki powód. Przy-

szło to na nią nagle nad ranem 1 pozostawiła to
już przy sobie. Biorąc pretekst: niewygodę -
zawyrokowała natychmiastowe opuszczenie Mo-
kotowa i przeniesienie się na Warecką.

- Ależ tam naftalina, aż oczy gryzie -- tu
maczył Żebrowski, nie rad, iż nie może nadal być
słomianym wdowcem

Tuśka wyprostowała się z godnością.
- Tu gorsza naftalina gryzie nasze dobre

imię! - rzuciła przez zęby.
Żebrowski spojrzał na nią naiwnie.
- Co ty gadasz?
- Więc co? - wybuchnęła nagle - może

chcesz, żeby tu, gdzie w krzakach, twoja córka
została metresg komendjanta?

Żebrowski aż podniósł ręce do gory.
- Jezus Marja! co ty mówisz?
- Wiem co mówię. Taka zepsuta dziew-

czyna, która pod naszym bokiem mogła dopuścić
się takiej rzeczy, to wszystko może na nasz dom
sprowadzić! Tu ja jej nie upilnują, na Wareckiej
prędzej sobie dam radę.

Żebrowski ramiona ścisnął.
- No.. dobrze. To się przenośmy. Tylko

raz jeszcze cię ostrzegam, żebyś konkurentów do
córki nie odpędzała. Może zostać starą panną.

- Wolę, niech będzie starą panną, niż
ną komedjanta.

Żebrowski przeglądał do światła swą alpago-
wą kurtkę, która mu zaczynała odmawiać po-
słuszeństwa.

- -- Jesteś niekonsekwentna - mruknął -
przedwczoraj jeszcze zachwycałaś się Porzyc-
kim.

- Milez krzykngla w pasji Tuśka - nie do-
prowadzaj mnie do ostateczności.

Wejście Marcysi z ciepłą wodą do golenia
przerwało „rozmowę" małżonków. Tuśka wyszła
do jadkini i natychmiast zaczęła pakowanie rze-
czy, Pita z wielką gorliwością dopomogać jej tak
że zaczęła. Cieszyła się, że jadą do Warszawy.

- Będę bliżej niego - myślała - a może to
dobry zwrot. Boże mój! Boże!...

Składała sukienki, graciki, zwinna, ufająca
w przyszłość, nieograniczoną mając wiarę w nie-
go, w jego rozum i miłość do niej.

On to przezwycięży, on to wszystko ułoży
z rodzicami i będziemy jawnie, otwarcie narze-
czeni. +

Oczekiwala przyjazdu Porzyckiego tej
dnia popołudniu. Dnia wczorańszego miał pri-
bę, wiadziała że być nie mógł, Ale dziś napewno
przyjedzie!

Tymczasem Tuśka wyszła z domku i zawo-
ta's do siebie Edka.

- Słuchaj! -wyrzekła przyciszonym gło-

sem - idź po obiedzie przed furtkę na drogę i...
"skoro nadejdzie pan Porzycki, powiesz mu, że
redziece z siostrą już się wynieśli na Warecką i
tę ty jesteś sam ze sługą, bo plinujesz tra»spor-
tu rzeczy. Nie wpuszczaj go do domu pod żadnym
pbzorer.

Błysk radości rozjaśnił twarz Edka, Tuśka
jednak nie patrzyła w oczy synowi.

- Rozumiesz? - zapytala.
- Rozumiem! odpart uszczęśliwiony

Fdek - Niech mamusia się nie boi, już ja go

urządzę. ;
- I powiesz jeszcze... że rodzice dadzą mu

znać, kiedy będzie mógł nas odwiedzić.
Edek się zachmurzył.

- Ale mamcla nie pozwoli, żeby się żenił

- To dobrze.... to bardzo dobrze. Taki pa-
jac i panna z porządnego domu. To już byłoby
za wiele, Zresztą Pita młoda, niech poczeka na
kogo innego. Prawda? co?

- Nie wiem.
- Ale tak. Jakiś uczetwy ch’plk, co wła-

sng pracą się wybije, a nie takie coś z jarmaczej

budy.

Widoczne było, Iż Edek korzysta aby wysu-

nąć kandydaturę Tarnawicza. Lecz Tuska tgeo

nie zrozumiała,

- Pakuj swoje książki.

Lecz Edek potrząsnął głową.

- Proszę ml dać dobrą pajdę chleba z ma-

stem i miodem, a ja będę trzymał straż od rana

Taki jak on, to może nagle wpaść i porozumieć

wie z nig. Niech mamcia będzie spokojna. Ja już

tab porządnie przypiłnuję.

Tuśka weszła do domku i spełniła żądanie

Edka. z

Widząc, że mąż trzyma stronę Pity, postano

wila mieć sprzymierzeńca w Edku. Znała niena-

wIść syna do aktora i była teraz spokojna, że Pi-

ta jest doskonale strzeżona.

Cały dzień przeszedł na pakowaniu. W mia-

rę jak ściemniało się, Pitę ogarniał niepokój.

Porzycki się nie pojawiał. Nie wiedziała, co my-

éled o jego niebecności. Nie wiedziała, że był 1 |

odprawiony przez Edka, fowrócił do Warszawy.

Nagle przyszło jej do głowy, że ojciec mógł się |

z nim widzieć i „wymówić mu dom", lub ze mógł

do niego napisać. I on może uwierzył, że dzieje

się to z jej wolą. Mógł zwątpić. Ogarnął ją prze-

strach i smutek. Za wielką cenę postanowiła po-

rozumieć się z narzeczonem, lecz jak? Tu w Mo-

kotowie, było niepodobieństwem. Matka snula

się ciągle koło niej. O napisaniu dwóch słów nie

było mowy. Kto wrzuci? kto zaniesie? jak jest

smutna, zdawał się zkłować ją i przyniósł jej

trochę owoców. Dziś jednak uśmiechał się znów

złośliwie i śledził ją wieczorem nadzwyczaj pilnie.

Nie to był wróg i należało się go strzedz.

Pozostawała Władka, Rzeczywiście, ściem-

niało się już, gdy Żebrowski przyjechał z Władką

Mówił, że znówją spotkał na ulicy. Władka wy»

glgdata źle,' cera jej poźółkła, co uwidoczniło

jeszcze więcej jej dzioby.

Zaraz od progu rzuciła się ku Tuśce:

- Paniusieczka ma zmartwienie? co?

Żebrowski zalnterweniował:

- Uznałem za stosowne wtajemniczyć pan-

nę Władysławę we wszystko! - zwrócił się do

żony.

Tuśkę to podraźniło jeszcze › więcej. Cały

dzień przeżyła tą tragedią sama i nadal pragnęła

aby już ją pozostawiono tak samo naprzeciw jej

nieszczęścia. Zresztą to była jej sprawa, jej wy-

łącznie - jej 1 tego człowieka. Nikt nie miał

"prawa mieszać się do tego.

- Rzeczywiście... to bardzo nieprzyjemnie!

- zaczęła Władka.

Tuśka przerwała jej wybuchem ostrego, ner

wowego śmiechu.

„Nieprzyjemne". Oto co znalazła, jaką gra-

dację daje temu strasznemu bdlowl w kategorji

cierpień ta Idjotka, która nie wie nic, nie rozu-

mie nic.

- To więcej, niż nieprzyjemnie! - odrzuca

chrypliwym głosem, poqhylajqc' się nad kutrem.
- Pantusła pozwoli... ja pomogę... - Spró-

buje jeszcze Władka.
- Nie trzeba.. już skończone... - odpowia-

da ostro Tuśka, zatrzaskując kufer.

I nagle spoziera na Władkę, Nienawidzi jej
i czuje, że 1 tamta jej nienawidzi. Zresztą w Tuś-
ce jest w tej chwil całe morze bezgranicznej
nienawści. Diawi jg. Chce pozostać sama. Otwie-
ra drzwi i wybiega w sad. Błądzi chwilę pod
drzwiami, cisnąć złożone ręce do ust. Potem
mimowoli kieruje się ku krzakom, gdzie była
„altanka Pity" 1 gdzie według słów jej dzien-
niczka odbyła się scena zaręczyn.

- To tu - myśli - to tu... ,

Wicher szumi po gałęziach. Ciemno jest. i
parno. Niebo tylko wyjskrzyło się gwiazdami.
Chmury rozbiegły się w przestrzeń, Krzaki, drze-
wa stanowią w tej ciemni czarne, bezkształtne
bryły.

Tuśka depce kępy macierzanki. Fijotkowe
okty czepiają się jej sukni.

- To tu - myśli - to tu!

Dopada do krzaków, rękami roz-
garnia je. Kaleczy sobie ręce o ciernie gałęzi.

- To tu... to tu...
Jest już w środku gniazda Pity. Potyka się

o coś. Stara parasolka, jakieś pudełeczko, ksią-
śka, wszystko pozostawione. Roztrąca te drobia-
zgl. Przypadła na kolana, rękoma dotyka ziemi.
Gałęzie zasunęły się nad nig, kryjąc ją zupełnie.
Serce jej płacze jękiem strasznym. Oczy łez nie
mają.

- To tu... - powtarza - to tu....
Ponad nią wicher jęczy cicho.
Echo - bez słów. -

W domku Władka czuje się dotknięta sil-
nież *
- Pant Żebrowska się gniewa na mnie? -

pyta z przekąsem.
Zebrowski usprawiedliwia żonę:
- To nic. Ona tak zdenerwowana.
Ale Władka, z uporem gruboskórnych istot,

dodaje:
- Przecie ja jej nic nie zrobiłam i móże się

na mnie rzucać.
- Pani daruje... |
- EL.
Waruszyla ramfonam! i odwróciła się,

W_prlęd'cę jednak opamiętała się j uśmiechnęła
do Zebrowskeigo łagodnie 1 słodko:

- Ja do pana nie mam pretensji..
Uśmiech jej odbił się na twarzy

sklego. z :
- Ja wiem, ja wiem, pani dobra...
Władka, dostrzegła w kącie Piłę, smutną 1

miiczącę. .
- Zresztą pani Żebrowska zanadto to bie-

rlze do serca - zaczęła - przecie to swoja rzecz

,- gdzie panna na wydaniu. '

- Prawda? - podchwycił Żebrowski. -

Io, samo mowllem żonie. Zresztą możnaby ja-
oś...
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(Korespondencja *Kusjera Lmownkdogo")
Obrona polskości na Górnym

śląsku, - Ochrona prawna.
Szkolnictwo. - Powiaty rol
nicze bardziej uświadomione.
- Rola p. Calondera, - Zy-
cie gospodarcze. - Prasa.

Opole, dnia 19 lipca, 1924.
Bardziej powoli i trudniej po-

stępuje praca w trzech innych
dzielnicach, -Przyczyniają sig
do tego oczywiście specjalne
warunki polityczne, silny nacisk,
przechodzący w teror ze strony
niemieckiej i nieuświadomienie
narodowe dużej części ludności
polskiej. Zresztą praca zaczęta
tam została później niż w tam
tych dwóch dzielnicach, a zaczy=
nać ją trzeba było od początku
po nieszczęśliwych plebiscytach.
W każdym razie i tam. spra-

wozdania, złożone na walfem
zebraniu, wykazują duży postęp
na, Śląsku Opolskim, na którym
z końcem roku 1922 «nie było
dosłownie nie tylko ruiny i
wspomnienia bujnego życia ple-
biscytowego. Zaczął się budzić
ruch dopiero z początkiem roku
1923 po przyjeździe tu delego:
wanego przez Związek Polaków
w Berlinie „p. Szczepaniaka z
Westfalji (obecnie sekretarza
generalnego Dzielnicy I), Jedy-
nie w powiecie raciborskim po-
zostały pewne ośrodki organiza-
cyjne dzięki niestrudzonej dzia-
łalności obecnego. prezesa
Dzielnicy I, dyrektora Banku
Ludowego w Raciborzu, pana
Malczewskiego, a w okręgu prze-
mysłowym .istnlały słabe i roz-
bite organizacje zawodowe. Na-
tomiast w stronach półnoćno-
rolniczych nie było żadnych pla-
cówek i organizacji, z wyjąt-
kiem wychodzącego w. Opolu
dziennika "Nowin Codziennych",
który pozostawiony bez kierow-
nictwa, powoli zamierał, oras
instytucji gospodarczych, jak
"Rolnik" w Opolu i Strzelcach i
i Bank Ludowy w Opolu, Koflu
i Strzelcach, oraz Bank Rolni-
ków w Opolu. Żywot tych in-
stytucji szumnie nazywających
się "bankami", był raczej wege-
towaniem.
W dniu 18-go lutego 1923 ro-

ku na zjeździe wybitniejszych
osobistości Śląska _Opolskiego,
odbytym w Opolu, uchwalono
założenie Związku Polaków dla

Po walnych zebraniach związku

polaków: *
 

tej dzielnicy z siedzibą admini»
stracyjną w Opolu. Prezesem
wybrano p. Malczewskiego, se-
kretarzem generalnym p. Szcze:
paniska.  Pierwszem zadaniem
Auządu -dzielnicowego _była
obrona prawna i zrealizowanie
praw, wynikających z konwen-
cji genewskiej, szczególnie arty-
kułów, dotyczących szkół pol-
skich i nauki języka polskiego.

Obrona prawna szła początko-
wo bardzo ciężko, Lud był wy
straszony i obawiał się przez
wnoszenie zażaleń do władz na-
rażać sig na gorsze prześlado-
wanię, -Powoli dopiero, › kiedy
pierwsze interwencje u władz
odniosły skutek,-'coraz więcej
ludzi zwrącało się o pomoc do
sekretarjatu dzielnicowego. Ogó-
lem w roku 1923 załatwiono w
dziale obrony prawnej 262
spraw.
Drugą troską zarządu dzielni.

cowego była sprawa szkolnie-
twa polskiego. 0 warunkach, w
jakich ta praca się odbywa i
sgykanach niemieckich pisałem
jaż w jednej z poprzednich ko-
respondencji. _Obecnie warto
zaznaczyć rezultat pracy Związe
ku Polaków na tym terenie z
końcem roku 1923. Otóż do
końca roku tego podano za po-
średnictwem zarządu dzielnico-
wego ogółem 53 wniosków o
szkołę i zgłoszono razem 4,470
dzieci. Na podstawie podanych
wniosków założono do końca
roku 16 szkół, do których zgło-
siło się 1,784 dzieci, uczęszczało
jednakże tylko 1,262 dzieci.
Kilka wniosków zostało uwzglę-
dnionye w roku bieżącym, resz:
ta zrealizowana będzie prawdo-
podobnie dopiero na Wielkanoc

ŻyciePolskie . w. Niemczec

 

sach podano ilość zgłoszonych
dzieci): 1. okręg przemysłowy
- 7 (708): powiat tarnogórski
- 1 (137), bytomski- 2 (206),
zarbski - 1 (51), gliwicki - 3
(314); 2 okręgi rolnicze - 30
(1,879), powiat kozielski - 2
(281),+oleski 2 (22), strzelecki
- 3 (417), raciborako-rybnicki
- 6 (354), opolski - 17 (704).

Cyfry te doskonale ilustrują
rozwój i rozmieszczenie życia
polskiego na Śląsku (Opolskim.
Widzimy z nich, że właśnie po-
wiaty rolnicze wykazują naj
większe obudzenie się ducha na-
rodowego.

Specjalnie szkolnictwem pol-
skiem zajmuje się, jak donosi:
lem jutpoprzednio, Polsko-Ka-
tolickie Towarzystwo Szkolne,
założone dnia 9-go października
1923 roku, Prezesem jego jest
redaktor Napieralski, kierowni-
kiem dr. Michałek.
Sam Związek Polaków na

Śląsku rozwijał się w ciągu ro-
» gu roku 1928, również pomyśle
nie, czego dowodem jest założe-
nie w przeciągu tak krótkiego
czasu 82 kół miejscowych, 104
zaś kół znajdowało się z koń-
cem ubiegłego roku w stanie
tworzenia, Najpomyślniej przed:
stawiał się rozwój organizacyj-
ny w powiatach raciborskim i
opolskim, Związek rozwijał rów-
nież działalność oświatową i
kulturalną .przez urządzanie
kursów języka polskiego i histo-
rji .polskiej .tworzenie « kółek
śpiewackich 1 związków młodzie-
ży, oraz drużyn harcerskich.
Ważną zdobyczą Związku Po-

laków Dzielnicy Śląskiej było
uzyskanie do prezydenta komi
sji mieszanej w Katowicach, p.
Calondra, rozporządzeniem z
dnia 26-go listopada 1923 roku
prawa petycji i zastępowania
ludności polskiej Śląska Opol.
"skiego wobec władz niemieckich

i komisji mieszanej. _Wogóle

 

re p. Calonder następnie starał
się usuwać przez interwencję u
władz niemieckich,
Dla zobrazowania całokształ.

tu życia polskiego na śląsku
Opolskim należy  przedstawió
stan organizacji gospodarczyc
nad rozwojem których czuw.
również -Związek Polaków.
Ogółem istnieje tu 8 banków
(przeważnie współdzielnie ludo-
we), 3 Rolniki (centrale zaku
pu i handlu produktami rolni-
czemi), 2 spółki budowlane i 2
spółki wydawnicze ("Nowiny" w
Opolu i "Katolik" w Bytomiu).
Z końcem roku 1928 założono
"Związek Spółdzielni Śląskich",
których patronem jest p. Male
czewski, Do związku spółdziele
ni przystąpiły następujące in-
stytucje: Banki Ludowe w Raci«
borzu, Opolu, Koęlu i Strzel
cach, Bank Rolników w Opolu,
Spółki Budowlane w Raciborzu
i Opolu, Rolniki w Raciborzu,
Strzelcach i Opolu. Gazet pol-
skich wycohdziło w roku 1928-
1924 ("Katolik, "Katolik Co-
dzienny", "Gazeta Polska" i
"Nowiny Codzienne"), oraz je
den tygodnik "Gospodarz Wuj-
ski".

Zorganizac}i |zewodowo-ge-
spodarezych wymienić należy: ›
Związek Górników
nia Zawodowego Polskiego (Z.
Z. P.) z sekretarzami pp. Por-
dziękim, Witczakiem i
rem, Związek Metalowców i po-
krewnym zawodów Z. Z, P. z se-
kretarzem p. Aulichem { Cen-
tralny Związek Zawodowy Pol.
ski (socjalistyczny) z sekreto-
tarzami pp. Wiśniowskim 1
Trębalskim, Oprócz tego istnia-
ty w roku 1923 w kilku miejsco-
wościach Towarzystwa Robotni-
ków Katolickich (w Zabrzu 1
Bytomiu).
Tak przedstawiał się obras

życia polskiego na Śląsku Opol.
skim z końcem roku 1928. W
ciężkich i trudnych warunkach
rzucono jednak w pierwszym

roku istnienia Związku trwałe

podwaliny pod nową budowę ży-
cia narodowego. To też walne
zebranie Dzielnicy I, odbyte w

Opolu 6-go lipca przy udzial

34 delegatów wyraziło serdecze
ne podziękowanie zarządowi za -

dokonaną pracę i wybrało pone-
wnie zarząd w następującym
składzie, -Do zarządu więc
wchodzą pp.: Malczewski (pre
zes), Pordzik (zastępca), Szcze-
paniak (sekretarz), Aulich (za-
stępcm "sekretarza) i Powolny
(skarbnik). Nadto wybrano
sześciu członkówRady Naczel-
nej -(Maciejczyk, _Chrośniak,

 
  
 

gliwicki, w Rozmierze, powiat
strzelecki i w Boguszycach, po-
wiat opolski). Rozmieszczenie
szkół przedstawiało się następu-
jąco:, w powiecie gliwickim -
4 (to znaczy w okolicach rolni-
czych - 13), w okręgu przemy-
›słowym-3 (powiat tarnogórski
- 2, zarbski - 1). Wnioski
zaś'o szkołę polską podało jesz-
cze do końca roku 1923 - 37
gmin, zgłaszając ogółem 2,686
dzieci, Według powiatów prze.

 
Astawia się rozmieszczenie tych
gmin następująco: (w nawia-
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Edwin Poll nie bardzo się cieszył, gdy go ojciec zdjął
drabince zniósł z okrętu

z grabietu
Kingshot
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| ku mieści się słowo „Ostczędnościow
Ę clowe mogą prawnie nazwę tą używać.
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roku 1925. Pierwsze szkoły pomoc p. Calondra bardzo za- Witkowski, Keusy, Botek i Cy-

polskie powstały w czerwtu ważyła na rozwoju polskości w ria).

1923 roku w rolni-

czych (w Pr hlebiu, powiat
w. sanku oszczęowoścowyw"
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81 otwiera konto

Dywidenda i procent od procentu wpisywane kwartalnik,

do wszystkich depozytów od $6. do $8,000.

Codziennie od 10 rano do 4 popol,

W poniedziałki wieczorami od 7 do 9 wieczorem

35245 dapozytarjuszów zdeponownli w tym Banku $22,600,000
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ELThe Lincoln, Savings Bank of Brooklyn
531 Broadway i Boerum Streel, Brooklyn,

$1 ROZPOCZYNA KONTO .
DYWIDENDY PŁATNE GO KWARTAŁ :

" DYWIDENDA z
41/2%

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, & pór| przesyłki dolarowe do Polski, Litwy 1 po we| Wynajmujemy skrzynki ogniotrwałe ta przechowanie papierów ** ściowych, od $8.00 1 wytej na rok.
Zagaby przeszło 001
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PROWOKATORZY

Komuniści w Polsce ujawniajy w 0-

statnich tygodniach nieewykle silny ruch

agiłacyjny, Oczywiście ruch ten skiero-

wany jest, jak zawsze, nie przeciw prawi-

cy, nie przeciwreakcji, a wyłącznie prze-

ciw Polskiej Partji Socjalistycznej.

P. P. S. zwołała w Warszawie wiec w

celu zaprotcslovmnia przeciw zamachowi
na 8-mio godzinny dzień pracy, bezezyn-
ności rządu i władz miejskich w sprawie
bezrobocia, Na wiec stawili się komuniści
ze swoimi bojówkami. Starali się go roz
bić. Wywołali krwawe starcia, którego
rezultatem było kilkunastu rannych z obu
stron i jeden zabity z posrod samych ko-
munistycznych bojowców.

Omamając ten wypadek, warszawski
„Robotnik" pisze:

„Prowokowanie socjalistów należy do
naczelnych wskazań Kominternu. Moskwa
i jej rozgałęzienia, węsząc najpodatniejszy
w ich mniemaniu grunt pod „robotę" rze-
komo rewolucyjną, napotykają największą
przeszkodę w masach socjalistycznych. Ko-
muniści o tyle - I tylko o tyle - mogą z
powodzeniem zawracać głowę robotnikom,
o ile socjaliści nie przeciwstawią im swej

 

pracy uświadamiającej i organizatorskiej,*
swej żelaznej woli obronienia klasy robot-
niczej przed trującym czadem bolszewizmu,
swej codziennej źmudnej walki socfalistycz~
nej. Dążąc do „draźnienia" mas, do roz-
stroju i zamętu, komuniści muszą widzieć
w socjalistach wrogów nieubłaganych, po-
nieważ socjalizm nie jest niszczy
Jecz budowaniem. .

Szczególną nienawiścią pałają komu-
niści ku P. P. S. Nienawiść to stara, bo
odziedziczona po esdekach i dobrze zasłużo-
na. Obecnie, gdy w Polsce jest kryzys go-
spodarczy, bezrobocie, a reakcja wyrywa
robotnikom ich skromne zdobycze społeczne
- komuniści ze zdwojoną pasją rzucają się
na P. P. S. za to, że partja nasza, świadoma
swej odpowiedzialności wobec klasy robot-
niczej, nie dopuszcza do nieobmyślanych
kroków, powstrzymuje masy od Czynów roz-

ać. robotników
polskich do celówpolityki Rosji sowieckiej.

Stąd to niepohamowana wściekłość Ko-
munistów, wyrażająca się w setkach na-
pastliwych odezw i - gdy oszczerstwa nie
znajdują posłuchu - w terorze bojówek ko-
munistycznych. Dlatego też komuniści nie
nasyłają swych bojówek na wiece enpeerow-
skieć czy chadeckie, lub endeckie, lecz tylko
P. P. S-owskie".

 

  

   

Prowokacja komunistów na wiecu w
Warszawie jest najjaskrawszg, ale jedną
zaledwie z tych, które notują kroniki w
Polsce. .

Rzecz zaś godna uwagi jest ta, że jed-
ńocześnie prasa prawicowa z zajadłością _
atakuje P. P. S. z powodu wyroku trybu-
nału krakowskiego wsprawie oskarżonych
o zaburzenia listopadowe.

Niektórzy publinśLi endeccy oświad-
czają wyraźnie, że w Polsce niema miej-
sca na inne partje, oprócz Narodowej De-
mc.-kraq! i komunistów. :Tó samo głoszą
ci ostatni. Na tym punkcie w obozach bia-
łe] i czerwonej reakcji panuje cudowna
ście harmonia i zgoda.

Jak na wiece robotnicze, zwołane
zez lewicę nie idą bojówki endeckie, to
pewno znajdą się tam „heroje" komu-
yczni.
Zniszczyć P. P. S. - olo hasło ende-
1 lat trzydziestu, a komunistówod lat
iu. Ten dziwny napozór sojusz skie-
¥ pT7E‘K‘I“ Mmmm/Duana) pracy w

dotychczas nie osiągnął żadnych

Św.

wszelkie dane, że nie osiągnie.

. S. ma za sobą zdgadto wielką
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| ści nie dadzą.
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 przeszłośćjak # społeczny.Masy robotnicze nie dały się dotych-czas uwieść prowokatorom i w przyszło-wb.

 

OPINJA EKSPERTÓWW słynnej rozprawie chicagoskiej o mor.derstwo, które popełnili dwaj synowie miljone-rów, Lropold i Loeb, na trzecim synu miljonera,z obu stron oprócz adwokatów | prokuratorawystąpiła gromada ekspertów. Eksperci stronyoskarżonej dowodzą, że zabójcy są nleodpowie-dzialni, nienormalni itp. Eksperci zaś ze strony, prokuratorji dowodzą odwrotnie, że tak Leopold,

 

 

 

jak Loeb są zupełnie normalni i zdrowi.Poco to wszystko. Fakt jest oczywisty, żepopełniona została z zimną krwią i wyrachowa-niem ohydna zbrodnia, Zbrodniarze przyznali sięcynicznie, że popełniłi ją dJatego, że szukali wra-żeń, Oświadczyli, że pozwalali sobie na rozmaiteprzestępstwa, ponieważ byli przekonani, iż bo-gactwa rodziców od kary ich uwolnią.Nienormalni są, to pewnie. Każdy przestępcajest mniej lub więcej nienormalny, z punktu wi.dzenia ustalonych praw społecznych. ›Ale wszystko to razem, szczególniej w spra-wie dwuch miljonerkówchicagoskich, nie powin-no wpłynąć na wymiar kary.Czy tak, czy owak, nawet obrona przyznaje,że Leopold i Leob mogą popełnić nową zbrodnię,jeżeli mieliby ku temu sposobność.Takie jednostki muszą być stanowczo i nie-odwołalnie ze społeczeństwa usunięte. Walkapłatnych grubo ekspertów nie powinna wpłynąćna samą Istatę rzeczy, chociaż niestety jest todzisiaj zjawisko acz nienormalne, lecz tolero-wane.
SZYDERSTWO NIEMIECKIEDzienniki niemieckie w kpląćo-sensacyinej

formie podają wiadomość, że Polska ma obec-

nie.. dwóch ministrów spraw zagranicznych.

Między Innemi wiadomość tę drukują tłustym

„drugiem w swym numerze z dnia 28 zm. wy-

bitnie antypolskie gdańskie „Danziger Neueste

Nachrichten", Dzienniki niemieckie podają, że

wiadomość ta zakomunikowana im została z

Warszawy. Na wiadomości znać aż nazbyt wy-

raźnie piętno sie} „Ideologji kawalarstwa", o

której wiadomo pisał jeden z polskich dzienni-

ków w związku ze sferami, szczególnie rozwście-

czonemi wybraniem p. Aleksandra Skrzyńskiego

na stanowisko kierownika naszych spraw zagra-

nicznych.

Wiadomość utrzymuje, że już po naznacze-

niu p. Skrzyńskiego, p. Wróblewski, „któremu

premier Grabski przedewszystkiem zaofiarował

portfel", nadesłał odpowiedź akceptującą. We-

dług wiadomości oferta uczyniona p. Wróblew

sklemu „ciąży na p. Grabskim" i wskutek tego

faktycznie „w Warszawie po długiem bezowoc-

nem poszukiwaniu, posiadają oni obecnie naraz

dwóch ministrów spraw zagranicznych",

Może warto byłoby się zaintereeować - pi-

sze „Przegląd Wieczorny" - w jakich to taj-

nych warszawskich politycznych Jaboratorjach

zrodził się powyższy „kawał", którego jedynym po

zytywnym efektem może być, przy skwapliwej

pomocy notorycznie wrogich nam organów pra-

sowych, ośmieszenie przed forum zagranicznem

I tak dość chyba nieszczęsnej naszej międzyna-

rodowejpolityki - wtym momencie właśnie, gdy

istnieją wreszcie nadzieje na skuteczne jej zre-

hablitowanie. *

PETLURA WYSTEPUJE?

Wśród kolonii ukraińskiej w Ameryce są

wiadomości, jakoby ataman Petlura zamierzał

rozpocząć na Ukrainie jeszcze w tym roku no-

rą akcję anty-bolszewicką.

* Usiłował on podobno nawiązać w tym. celu
kontakt z rumuńskim sztabem generalnym, O-
biecywał, że na wypadek najazdu Sowdepji na
Rumunię, Petlura rozpocznie na Ukrainie dy-

wersję na tyłach armji bolszewickiej. Akcja Ia
miałaby uniemośliwić bolszewłkom forsowanie
linji Dniestru i wkroczenia do Besarabjl. Celem
akcji

|

Petlury byłoby zdezorganizowanie tylów
armji bolszewickie) i wkroczenie do Odesy dla
zabrania zgromadzonych tam zapasów zboża,

Petlura miał pokładać nadzieje w pomocy
włościan ukraińskich, doprowadzonych do osta-
teczności bezwzględnem ściąganiem -«przez sowie-
ty podatków rolnych

NOWY BLUFF NIEMIECKI
Bondy państwowe niemieckie,. które przed

kilku miesiącami były prawie bezwartościowe, o-becnie ni z tego ni z owego, podskoczyły do ba-
jecznych cen. Osoby, które kupiły bondów tych za
paręset dolarów, dzisiaj sprzedają je za dziesiątki
tysięcy.

Ten nadzwyczajny skok, jak twierdzą finan-
sióci nowojorscy, jest prawdopodobnie czysto-sp»-
kulacyjny, Niektóre pisma. ostrzegają, że za spe-
kulacją stoją barki niemieckie.

Chwilowa podwyżka zbogaci jednostki, alejednocześnie: wpadną tysiące nleostroznych któ-
rzy dadzą się skusić spekulacją.

Ostrzegamy naszych czytelników, ażeby byli
ostrożni  nie.słuchali agitatorów, którzy są czyn-
ni i grasują specjalnie w sferach niezamożnych,
namawiając ich do rzekomo-Intwych zysków,

CZESI WYPIERAIĄ SŁOWAKÓW
Z ICH KRAJU

Preszburski ,, Slovak" przynosi statystykę
słowacką, która wykazuje, że do tego czasu
przybyło na Słowaczyźnę fuż przeszło 680 tysięcy
Czechów, w samym zaś Preszburgu jest ich
56,200. Jak podnosi wspomniany dziennik, Czesi

 

tuczą się na Słowaczyźnie. Słowacy zaś chodzą,
bez pracy | muszą emigrować za chlebem do
Ameryk!
   

 

i czysty rekord tak polityczny, |.

 

 

Warszawski „Robotnik" pisze:
„Zabrały głos o wyroku w pro

cesie krakowskim „Rzeczpospo<
lita" i „Dwugroszówka", O ile
pierwsze z tych pism w zakłó-
potaniu swem zachowuje się po-
wściągliwie, o tyle „Dwugroszó-
wka" miota się jak opętana,

„Rzeczpospolita" pisze: .
„Wyrok krakowski - nie-

ma co taić - wywołał w spo-
łeczeństwie łatwo zrozumiałe
zdumienie. Ale to zdumienie
nie może przeradzaćsię w kry
tykę, której oprócz przepisów
kodeksów prawnych tamę kłn
dzie poczuciu państwow. i
jej interesu. Wymiar sprawie
dliwości musi stać ponad oce-
ną społeczną, Sędziowie są tyl
ko ludźmi i psychologia ludz=
ka jest dla nich tak samo
miarodajną, jak dla wszyst-
kich innych. Ich wyrok może
być przedmiotem objaśnienia,
osądzeniu podlegać nie mo-
że .

„Rzeczpospolita" jak cała pra-
sa chjeńska nie! „uznaje jed-
nak wyroku, wobec czego „po-
nura zagadka": kto winien? -
nadal stoi przed nią. Ale nie na
długo, bo już na końcu artyku-
łu „ponura zagadka" rozwiązuje
się i P. P. S. z „kainowem pięt-
nem" otrzymuje werdykt potę-
piający z ust p. Grzegorczyka.
Ta sama „Rzeczpospolita" na

innem miejscu słusznie określa
orzeczenia sądów przysięgłych
w takich słowach:

„Orzeczenie ławy przysię-
głych i na podstawie tego o-
rzeczenio ogłoszony wyrok
trybunału, w państwie prawo-
rządnem, to res szncia (rzecz
święta).

Sądy przysięgłych powoła-
ne z pośród obywateli, mają
osądzać winę na podstawie su
mienia, czyli na podstawie tej
sumy ludzkich skłonności, któ
re każdy człowiek ma w swem
sumieniu, jako swój indywi-
dualny Sprawdzian prawny i
etyczny. Dlatego obywatel-
skie orzeczenie sędziów przy-
sięgłych, to zarazem w naj-
wyżsłym stopinu res humana
(rzecz ludzka)".
Ale oto bratni organ „Rzeczy-

pospolitej" brukowa „Dwugro-
szówka" nie uznaje ani obowią
zujących praw, zabraniających
krytykowania wyroków sądo-
wych, ani praworządności, i w
ordynarnych słowach napada na
wyrok i na przysięgłych.

Oto kwiatki z połnjanki dwu-
groszowej :.

„Sąd przysięgłych w Kra-
kowie uwolnił czynkych i mo-
ralnych morderców ułanów
ks. Jzefa od wszelkiej odpo-
wiedzialności. Bardzo skrupo-
latnie ukarano tylko zlodzic-
jaszków",
Albo:

„Czy ci panowie przysięgli
. zastanowili się nad skutkami
swego postępku? Czy rząd,
opinja publiczna, zdają sobie
sprawę, jakie są konsekwen-
cje tego wyroku?
A przecież są one jasne. -

Matka i ojciec, dający dziec-
ko swoje do wojska, obywatel
spełniający obowiązek tol-
nierski mogą teraz . powie-

 

DZIESIĘCIOLECIE 6.00 SIERPNIA

Kraków, 6 sierpnia.

W dniu wczorajszym jako w
dziesięciolecie wymarszu pier-
wszej kadrówki na pole walki,
odbył się szereg „uroczystości,
które rozpoczęło nabożeństwo w
kościele Marjackim.
Na dlugo już przed godziną

10 rano poczęły się ustawiać
przed kościołem oddziały i plu-
tony wszystkich formacji woj»
skowych, stacjonowanych w Kra
kowie. Tuż przed godziną 10 za-
jechał przed kościół w towarzy-
stwie gen. Szeptycki, który na-
stępnie w towarzystwie komen-
danta obozu warownego, pułko-
wnika Augustyna i korpusu ofi
cerskiego wszedł głównem wej-
ściem do świątyni. Reprezentan
ci wojskowości zajęli miejsce w
stallach po prawej stronie, po
lewej zaś przedstawiciele władz
rządowych i cywilnych, wśród
których zauważyliśmy: naczel.
nika wydziału województwa Za-
wadzkiego w zastępstwie woje-
wody Kowalikowskiego, w-wo-
wodę i komisarza rządowego Wa
wrauscha, wiceprezydenta mia-
sta Rollego, starostę dra. Bala,
dyr. policji _Rogchka, prezesa
dyr. kolei Prachtla i innych. -
Przed oltarzem trzymali szpaler

 

 

NOWY ŚWIAT PONIEDZIAŁEK, 18 SIERPNIĄ (MONDAY, AUGUST 18,)-1924. _*

Z PRASY I O PRASIE

dzieć: skoro ktoś z obywateli
może zabijać żołnierza bezkar
nie, kołnierz ten ma prawe
czynić to samo lub mie stu-
chać rozkazu,

Każdy obywatel polski mo-
że sobie powiedzieć: jeśli mo-
źna bezkarnie opierać gig
zbrojnie policji i wojsku, czy
nie wolno mi opierać się ust-
nym i piśmiennym zarządze›
niom władz państwowych, a-
dministracyjnych, sądowvch
i t. d. 1 jeśli znajdzie się par-
tja polityczna, która tak sa-
mo jak P. P. S. każe opierać
się czynnie zarządzeniom po-
datkowym, sądowym i t. p. -
sąd, który będzie sądził ta-
kich przestępców, może ich
uniewinnić, powołując się na
wyrok krakowski.
Czy panowie przysięgli kra

kowscynie dojrzeli teg# wszy
stkiego, czy nie rozumieją, że
postępkiem swoim,
ponure widmo d we, du-
chy Zebrzydowskich, Radzie:
jowskich, tych, którzy „libe-
rum veto" doprowadzili aż do
oporu zbrojnego przeciw woj

~ skom królewskim".
Pismak dwugroszowy stawia

więc w jednym rzędzie bojkot
podatkowy od bojkotu... kuli w
łeb. Dobry obywatel - zda-
niem Chjeny - winien bez sze-
mrania nadstawić głowę pod ku-
lę polskiego żołnierza strzelaja-
cego polskiemi nabojami, by nie
narazić się na zayfut braku pa-
trjotyzmu, choćby obywatel był
przekonany, że dzieje mu się
straszliwa krzywda, że używanie
policji i wojska jest krzyczą
cem bezprawiem. „pwugmszów
ka" w swej pasji nieprzytomnej
podburza nietylko do oporu prze
ciwko zarządzeniom administra-
cyjnym, sądowym i podatko-
wym (do tych ostatnich Chjena
nigdy nie czuła słabości), ale też
wzywa żołnierza do nieposłuszeń
stwa:

„I za co ten żołnierz trwać
ma w twardym obowiązku słu
źby ? Co ma go krzepić do po-
święcenia się i gotowości w
obronie przed ewentualnym
wrogiem, gdy krew jego i ży-
cie mniej waży, niż kilku li-
chtarzy i jakieś walizki skra-
dzione z hotelu krakowskiego,
za które kilku sprawców mor-
dów sąd ukarał z całą ścisło-
ścią?"
Oto „patrjotyzm" partji Nie-

wiadomskiego w całej swej oby-
dzie!

„Gazeta Warszawska", w dru
gim już artykule, poświęconym
wyrokowi, dopuszcza się rów-
nież bezprawnej krytyki wyro-
ku i „poprawia" werdykt przy-
sięgłych, „udowadniając" im, że
tow. Stańczyk i Klemensiewicz
popełnili zbrodme zarzucone im

w akcie oskarżenia. Co za szko-

da, że siedzibą sprawiedliwości

Polsce nie są redakcje chjeń-

skich pism!

Zaoszczędziłoby się 2-miesę-

cznych rozpraw, kosztów, wogó-

le Min. sprawnedlm ści. Że też

p. Moskalewski nie pomyślał je-

szcze o takiej „redukcji"!

.Kurjér Warszawski" milczy

o wyroku. Widocznie p. Rabski

ba’wn na urlopie, albo jest cho-

    

. prezesa Związku Legjonistow w

 bay

funkcjonarjusze policji państe
wowej; wewnątrz szpaleru usta
wili się weterani 1863 roku ze
sztanadem, członkowie komitetu
adw. Klimecki, art. malarz Wo-
f i, dalej kowie za-
rządu wojsk. Zw. b. legjonistów
ze swym prezesem kapt. Toma:
szewiczem, Strojkiem i Walen-
tą, oddziały Zwiząku. strzeleckie
go, byli legjoniści i t. d. O go-
dzinie 10 wyszedł za mszą św.
ks. Kądziała, którą odprawił
przed oltarzem Wita Stwosza.-
W czasie nabożeństwa orkiestra
20 pp. pod batutą chor. Króla
wykonała szereg pieśni koścnel—
nych,

Po nabożeństwie wygłosił o-
kolicznościowe kazanie O. An-
tosz, b. kapelan legjonowy,

Zmiana warty na ratuszu.

O godzinie 1 w południe od-
była się uroczysta zmiana warty
na ratuszu w Rynku głównym,
czemu przypatrywaly się tłumy
publiczności. .

O godzinie 1, po południu nda-
ciągnęła od strony ulicy Sławko

| wskiej warta 1 9. kolejowego

odegrała piosenkę legjonową -
,My «pierwsza brygada". Po o-
debraniu warty nastąpił koncert
muzyki wojskowej przed strat-
mcn

Wieczór odbyło się w teatrze

im. Juljusza Słowackiego uroczy

ste przedstawienie „Halki" Mo-

niuszki, poprzedzone przemówie

niem prof. L. Tomaszkiewicza,

Krakowie (w zastępstwie Wacła

wa Sieroszewskiego, który nie

mógł przybyć), a zakończone

przemówieniem prof. Flacha. -

Przed teatrem oczekiwały przy-

jazdu marszalka Piłsudskiego

tłumy, nie wiedząc o jego wyje-

ździe do Ostroga.

Po przedstawieniu ruszył z

pod teatru pochód z lampionami

na Błonia, poprzedzony przez

orkiestrę kolejarzy, gdzie były

legJonista Strojek odczytał roz-

każ Komendanta z przed lat 10,

poczem po przemówieniu dr. Kli

meckiego ruszyła tradycyjna ka

drówka do Michałowie, publicz=

ność zaś wróciła z muzyką do

miasta.

 

BankowośćPrzemysłowa
Zasoby powyżej 320,000.000

CZY POTRZEBUJECIE

PIENIĘDZY?

Wakacja - Wydatki
Do interesu

Pożyczcie - $50 do $5,000; na
przeciąg do jednego roku:
splacając miesięcznie lub

tygodniowo

domowe

The Morris Plan Company

of New York
Gidwne Blur, ast Broadway, N. Y.
Filjew N. Vs - Fille w Brooklynle
1 Union Sq. 24 Court Street
381 E. 119th St. Sot Manhattan Ay
288 Grand St. 1568 Pitkin Avenue

Zgłaszać sig lub napisać po
kslgzeerke -- „Jak Pożyczać
Pieniądze".

i Pod: dozorem State Banking
Department i

Tylko mieszkańcy New Yorku,
Brooktyna lub okolicy niech sis
zgłaszają do powyższych blur

 Przejazd h
go przez Kraków.

Wczoraj po południu o godzie
nie 1:15 Marszałek Pilsudski,
który bawił przez kilka dni we
wsi Goszyce koło Kormyrzowa,
uyJechaI z dworca krakowskić-
go do Ostroga, Na dworzec przy
było szereg oficerów legjono-
wych i byłych legjonistów, Na
wiadomość, iż Marszałek Pilsud
ski jest na oworcu, przybyły na
dworzec natychmiast dwie orkie
stry kolejarska oraz zebrał się
olbrzymi tłum publiczności, któ-
ry żegnał odjeżdjającego mar-
szałka owacyjnie.

Z Ostroga marszałek Piłsud-
ski uda się na zjazd legjonistów
do Lublina, którysię odbędzie w
dniach 9 i 10 sierpnia.

Wystawa wyduwnich legjono-

wych.

Księgarnia Jagiellońska przy

ulicy Wiślnej z okazji

ciolecfa 6 sierpnia urządziła wy-

stawę wydawnictw legjonowych

z którychwiele jest już dziś rza

dkością. Jest ona tłumnie oglą-

dana przez publicznaść

 

Odsłonnęue pomnika Tow. Ka-|

szubskiego w Piłźnie, 1

Dnia 10-go sierpnia odbędzie

się w Piłźnie staraniem polskie-

go Towarzystwa gimnastyczne-

go „Sokół" w Pilźnie -poświęce-

nie pomnika ś.p. Stanisława

Króla - Kaszubskiego, -oficera

Legjonów polkskich zamordowa: |

  

Czy Macie Dobry Fach
Czemu nie wywiad.sł batwierstwa t
Potrzebne przyrządy doużytku darmo.
Tedd AE nle conont ns
znakomitego .fachow
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National Barber College
150 Third Ave., New Yark City

Blink Street

 

  

 

Czytebiikowi W. M. 2 New Britain.

- Niedzielny Nowy Świat na pół

roku kosztuje $1.75.

O akcjach „Nowej Warszawy" nie

nie wiemy,

   
maznujcte mmm,czasu
Tn-Clty Barber School

ne HamiltonAye:
Broskiyn, N. V.
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Kurs dla dorosłych oraz dla

dzieci w wieku szkolnym.
Opłata bardzo przystępna,
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Piano Co.

Ave. A. A10th Street, New Yak
Oramotony,, Piancie '1 Pianina

sa gotówkę lub ma. splaty
- Katalog przyślemy darmo, -

Polskie płyty 1 Music Rolls.

£20 West 14th STREET
ko Thire A
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Telefon Orchard 1821

oraz sprzedaję gotowe,

Przeróbki i reparacje tako-

wych, -› Przyjmuje pracow.

nia kuśnierska

A. ROŻEK

327E. 14 St., New York City

>-

ADWOKAT 1 NOTARJUSZ

JOZEFHELLER

225 East 14th St., N. Y. City

 

 

Sprawy Krajowe i Tutejsze
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(Ciąg dalszy)
Inni goście robi podobne uwagi i zgadzalisię wszyscy na jedno, że pokój istotnie ma jakiśniesamowity wygląd,
- :N'ieprnwdaż? - powiedział Monte Christo- spojrzyjcie państwo naprzykład, jak dziwnie

Nanaki? wygląda to łóżko, jak krwawy odblask
jęst na niem!... A te dwa portreiy, pastelami ro-
bione, od wilgoci pobladłe, czyż nie wyglądają, jak.by} ich oczu obłąkanych wydzierał się krzyk:
„widziałem"... „widziałam"...

Villefort, po usłyszeniu
rak pani Danglars upadła
kominka stojący,

Że też pani masz odwagę

słów tych, /posiniał,
na szeslong, w pobliżu

tiadać na
cie, na którym, kto wie? czy nie została ik popełnio-na zhrodrgu? - ze spazmatycznym śmiechem o-
dezwąła się pani de Villefort. «

Pani Danglars porwała się naytchmi ie»ia. ę naytchmiast z sie

is - To .jestem nie wszystko - powiedział Mon.

- A cół jeszcze więcej tutaj być może? -
zapytał Debray, przed którego wzrokiem nie uszło
Wzruszenie baronowej,

- Ciekawe, co takiego może nam pan pokazać
? - odezwał się Danglars - ja bo dotąd,

przyznam się państwu, nie nadzwyczajnego w tem
wszystkiem się nie dopatrzylem. -A pana , panie
Cavalcanti, jakie jest zdanie w tej mierze?
- C,“ ja powiem, panie!. Ha, myślę sobie, że

my w Pizie mamyzamek Ugolina, w Ferrarze wię.
zienie Tassa, a w Rimini pokój Franciszka di Paulo

- Prawda, macie to wszystko, nie macie jed.
nik-podobnych schodów - wziął w obronę pokój
swój Monte Christo, otwierając tajemne przejście
w ścianie ukryte.

-- Czyż nie macie wrażenia - mówił dalej
Monte Christo - że tu jakiś Otello, albo ksiądz de
Gange, seshodząc krok po kroku, wśród ciemnej
i burzliwej nocy, po tych schodach i jakimś fatal.
ym ciężarem w rękach, ucieka chyłkiem z poko-
ju tego, by ukryć swą zbrodnię przed okiem ludzi,
a nawet może i przed okiem Boga?

Pami Danglars na wpół omdlała oparła sig cigt-
ko o ścianę.

- Co sig pani stało, na miłość boską - zawo-.
łał Debray - jakże pani okropnie zbladła!

-v Co jej jest? - odezwała się pani de Ville.
fort - o to zgadnąć bardzo łatwo. Pn hrabia de
Monte Christo opowiada namte straszliwe historje
w tym celu, bezwątpienia, byśmy poumierały ze
strachu.

- W żarcie mojej żony jest istotnie może nie-
co prawdy, panie hrabio - dorzucił de Villefort
-- przerazające bo stawiasz hipotezy,

- Co pani jest? - zapytał Danglarsowej De-
bray z cicha.

- Nie, nic - odpowiedziała, usiłując zapano-
wać nad sobą - muszę tylko zaczerpnąć nieco
świeżego powietrza, oto! wszystko.

- W takim razie może byśmy przeszli do o-
grodu?

- Czy istotnie czuje się pani źle usposobiona?
» zapytał Monte Christo.
- Wcale nie - odpowiedziała zapytana - pan

tylko w formie nazbyt realistycznej opowiadasz
nam wytwory swej bujnej, przyznać to należy, wy-
obraźni.
- Czyż tak? - podjął Monte Christo z uśmie.

chem - więc to są rzeczy tylko moje) wyobrat-
mi?!... Ha, w takim razie przedstawmy sobie raczej,
że dom ten był schronieniem jakiej dobrej i cnot-
liwej Marji i że te schody tajemnicze są tylko przej
ściem, po którem postępuje doktór krokiem cichym
by nie zakłócić pokrzepiającego snu chorej, albo

z a, sam ojciec wreszcie, unoszący w tkli.
wym uścisku roześmianą dziecinę.

Ten obraz pogodny wywołał jednak na pani
Danglars skutek wprost przeciwny: jęknęła głu-
cho, z piersi jej wydarło się łkanie i zemdlała.
- Pani Danglars zasłabła! - zawołak de Ville.

fori--należałoby pomyśleć o jakimś dla miej ra-
tunku. i
- Cół ra szkoda - krzyknął cicho Monte

Christo - że nie wziąłem ze sobą mego flakoniku.
- Ja mam - odezwała się pani dę Villefort.
I podała przy słowach tych hrabiemu niewielki

flakonik kryształowy, napełniony płynem czerwo-
nej barwy, najzupełniej podobny do tego, jakim
hrabia tak skutecznie ratował Edwardka.

- Zrobiłam sama, stosując się jaknajściślej
(ło przepisu danego mi przez pana. >

- I udało się pani?

- Tak mi się zdaje.

Monte Christo wpuścił do ust baronowej, któ-

rą przeniesiono poprzednio do pokoju obok się

znajdującego, jedną tylko kroplę lekarstwa i cho-

ra, po zabiegu tym, otworzyła oczy natychmiast.

Wtej samej ch de Villefort ścisnął ją sil.

nie za rękę, dając jej tym znak, by się miała na
baczności. .

istotnie opowiadanie moje do tego stop-

nia miałoby przejąć panią?-zapytał hrabia.

_ -- Ależ nie, bynajmniej. Byłam tylko jakoś
niedysponowana, a w takim stanie lada chimera,

lada przypuszczenie są zdolne do wyprowadzenia

nas z równowagi.

- Nie są to może moje chimery tylko - rzekł
wiedy hrabia-możecie się państwo śmiać ze mnie,

ja jednak trwać będę w swem przekonaniu nieod-

miennie, iż w domu tym została popoleniona zbrod-

nia. -
- Miej się pan na baczności - powiedziała

pani de Villefort - mamy albowiem w swem to-

warzystwie prokuratora królewskiego przecież.
- Prawda - powiedział Mnote Christo - w

takim razie doskonale się rzecz składa, gdyż sko-
rzystam ze sposobności i pozwolę sobie wnieść

przed nim formalną nieomal skargę.
- Skargę? - pochwycił Villefort. .

:- Tak jest i to wobec świadków. Musimy je.

dnak przejść do ogrodu.

Wszyscy w milczeniu zadość uczynili tej woli

spoaarza, który przeprowadził gości swych, aż
:: kaszana. pośrodku kląbu rosnącego.

- W tem oto miejscu - rzekł Monte Christo

- rozkazałem przekopać ziemię, sżeby ją po tylu
Jatach odświeżyć i do bardziej bujnej pobudzić we.

getacji. I oto robotnicy moi wykopali w pobliżu

Irzewa tego skrzynkę, w której się znajdował
szkielet nowonarodzonego dziecka. Spodziewam się

te to nie jest już czczę przewidzenietylko? ;-

i
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(Przekład z fracuskiego)

- Nie myliłem się więc mówiąc, że ten dom
wyjątkowo ponuro wygląda. I nie dziwnego, jeżeli,

jak się okazuje, popełniona w nim została sbrod-
nia - odezwał się Chateau Renaud.

las Kto mówi, że w domu tym popełniono zbro.

dnię! - odezwał się de Villefort, na resztki od-
wagi się zdobywając.

Czyż to nie zbrodnia, skoro nowonarodto-

ną dziecinę żywcem zakopano w ziemi? - zawołał

Monte Christo - Jakże czyn taki nazwać w ta-

kim razie, panie prokuratorze królewski?

- Lecz skądże pewność, iż dziecko było za.
kopane żywcem?

- Gdyby przedtem umarło, z jakiej racji mia-

noby je w ogrodzie zakopywać? Przecież miejsce
to nie było cmentarzem?

- Jakaż kara we Francji czeka dzieciobójcęś

- zapytał najwnie major Cavalcanti. -

- Phi... bardzo mała! Ucięcie głowy tylko -

odpowiedział Danglars, udając dowcipnego.

- Czy tak jest istotnie, panie prokuratorze
królewski? - zapytał Monte Christo.

- Tak jest, panie hrabio - odpowiedział de
Villefort zamierającym głosem,

Monte Christo z tonu tego wywnloskował, że

obie osoby, dla których cała ta scena skompono-
wana została, nie zniosłyby nie więcej, ż znajdu.

ją wię one już u kresu wysiłku nerwowego, Po-

staa.wił więc nie prowadzić gry dalej.

-- Ale my się tutaj zabawiamy rozmową -

powiedział - a ta kawa na nas czeka,

I poprowadził gości do stołu, ustawionego na
werandzie.

- Przyznam ci się, panie hrabio - odezwała

się pani Danglars - że te twoje historje poszar-

pały mi nerwy, Czuję potrzebę spoczynku.

I padła na krzesło z przymkniętemi oczyma.

Monte Christo prdszedł wtedydo pani de Ville.
fort, ze słowy:

-- Zdaje mi się, że pani baronowa znów po-
trzebować będzie pani flakonika.

Zanim jednak pani de Villefort zdążyła się

zbliżyć do baronowej. prokurator królewski szep-
mal do ucha swej byłej przyjaciółki:

- Muszę z panią pomówić i to koniecznie ju.

tro, najlepiej u mnie w biurze, łam bowiem be-
dzie najbezpieczniej.

- Będę,

Wtej chwili pani de Villefort się zbliżyła.

-Dziękuję ci, moja przyjaciółko-rzekła pani

Danglars, uśmiechając się-zrobiło mi się już le-

piej, nie potrzebuję przeto więcej twej pomocy.
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Żebrak

Uczta przeciągała się. Nakoniec pani de Ville-

fort wyraziła chęć powrotu do Paryża, czego nie

miała odwagi zaproponować baronowa, mimo wi-
docznego wyczerpania.

Monte Christo nio sprzectwiat się tej woli swo-

ich gości, to też wkrótce wszyscy razem opuścili

jego dom. _Morrel, Debray i Chateau Renaud-

konno, obydwie panie wraz z de Vllefortem w po-

wozie tego ostatniego, wreszcie Danglars pojechał

w towarzystwie majora Cavalcanti, z którym wdał

się w rozmowę o fortunach arystokracji włoskiej.

Ostatni opuścił dom hrabiego młody Andrzej

Cavalcanti, lecz i ten nakoniec pożegnał gospodarza
Obiecujący ten młodzieniec przez cały czas o.

biadu mówił bardzo mało, w obawie, ażeby się nie

wyrwać z jakiem głupstwem w towarzystwie tak

bogatych i potężnych gości, pomiędzy którymi je.

go wzrok osłupiały nie bez obawy spoczywał od

czasu do czasu na groźnej postaci prokuratora kró-
lewskiego.

Pan Danglars, widząc uprzejmość, z jaką trak.

towat hrabsia Monte Christo majora Cavalcanti,

wpadł na myśl, że włosi ci, ojciec i syn, muszą

być krezusami, o nieprzebranej fortunie.

Przyjrzał się dobrze, aczkolwiek z wielką dys.

krecją, wcale dużemu brylantowi, rzucającemu o-

gnie na palcu majora, bowiem stary Cavalcanti, ja-

ko człowiek doświadczony % rozsydny, w obawie,

by jakiś wypadek nie pozbawił go pieniędzy, zamie

nił je natychmiast na przedmiot wartości niewąt-
pliwej. W czasie obiadu wypytywał bezustannie

ojca i syna, jaki rodzaj życia prowadzić mają zo-
miar? Jedna szczególnie rzecz zwiększała szacunek

albo racej, że tak powiemy, uwielbienie Danglarsa

dla Covalcantiego. Major, wierny zasadom Hora-

niczemu się nie dziwić, poprzestał przy
stole na jednej odpowiedzi, stwierdzającej jego

wiedzę, z jakiego jeziora pochodzą największe mi-

nogi, polem jadł już jedynie i do nikogo więcej

słowa nie przemówił.

Danglars z podobnego zachowania się wywnlo-

skował, że tego rodzaju przepych, jaki roztoczył

przy stole Monte Hhristo, jest rzeczą najzupełniej

zwyczajną dla przedstawiciela świetnego rodu Ca-
valeantich, którzy w swej Lukka żywią się samymi

pstragami z Wołgi lubu ze Szwecji, widać, lub wę-
gorzami z Bretanji. Przyjął więc z największą u-

przejmością następujące wyrazy Cavalcantiego:

- Jutro będę miał honor złożyć moje uszano-

wanie panu dobrodziejowi w pewnym interesie.

- Będę z wizyty pańskiej bardo uszczęśliwio-

ny - odpowiedział bankier.

I wtedy właśnie zaproponował Cavalcantiemu,
jeśli mu nie sprawi przykrości rozłączenie się z sy-

nem, aby razem z nim pojechał powozem.

Cavalcanti odpowiedział, iż jego syn oddawna
przywykł prowadzić życie niezależne, jako mło-
dzieniec skończony; ma więc własne konie i swój

ekwipaż, może więc jechać do domu sam, tymbar-
dziej, że i przyjechali każden osobno.

Major wtedy wsiadł do powozu Danglarsa, a

bankier, siedząc obok swego gościa, w coraz więk-

szy wpadał zachwyt nad zasadami ( oszczędnością

tego człowieka, który - aczkolwiek hojny dla sy»
na, bo mu dawał 60,000 franków rocznie, co było
procentem od miljona - sam się zadawalał skrom

nym fiakrem. Co do Andrzeja, to ten z miną jak.

najlepszą wyszedł z pałacu i na początek wyłajał

groom,a że nie zajechał po niego przed sam ganek,

o czekał przy bramie i tym sposobem naraził go na

to, iż kilkadziesiąt kroków musiał przejść piechotą.

Groom nawałnicę tę wymowy przyjął z poko-
rą, ujął lewą ręką wędzidło, dia powstrzymania

niecierphiwiących się koni, zaś prawą podał lejce

| Andrzejowi, który już postawił nogę na stopniu,
gdy w tejże chwili jakaś nieznana ręka uderzyła

go po ramieniu. *

NOWY ŚWIAT, _PONIEDZIAŁEK, 18 SIERPNIA (MONDAY,

 

 

     

CAUGUST 18). 192% ___.
 

 

łodzięniec odwrócił się w mniemaniu, że to

może Monte Christo zapomniał mu coś przy połeg-

naniu powiedzieć l z tej przyczyny zatrzymuje go
przy odjeździe. Zamiast hrabiego wszelako, ujrzał

 

| obcą Jakąś figurę. od słońca ogorzałą, z bujnemi

faworytami i błyszczącemi jak djamenty oczami;

na twarzy osobnika tego igrał szyderczy uśmiech,

a z rozchylonych warg błyskały zęby białe i ostre,

jak u wilka lub szakała.

wone kraty otaczała jego głowę, zarosłą ciemnym,
siwawym już włosem, odziany był przytem w łach.

many wstrętne do tego stopnia, iż ohydniejszych

wyobrazić już sobie trudno. Osobnik ten był po-

nadto przeraźliwie chudy, tak iż kości zdawały się

klekotać w tych łachmanach.

Andrzej, na widok tej postaci zadrżał, a po-

ter odskoczył przerażony, >

- Czego chcesz odemnie! --- zapytał.

- Wybaćz, przezacny obywatelu - odpowie.

dział oberwus, podnosząc rękę do czerwonej chust-

ki -: być mote, it ci przeszkadam, muszę jednak

porozmawiać z tobą natychmiast.

- Wieczorem mie wolno żebrać - zawołał

groom i wyciągnął rękę, by jednem odepchnięciem

uwolnić pana swego od napaści.

- Ja też nie łebrzę, mój śliczny paniczu - o-

dezwał się nieznajomy do służącego, spoglądając

nań z tak ironicznym i przerażającym uśmiechem,
iż ten cofnął się odrazu - ja chcę i muszę powie.

dzieć dwa słowa twemu panu tylko, który przed

piętnastoma dniami dał ml pewne zlecenie.

- Giekawy jestem - rzekł z kolei Andrzej z
wyniosłą, pełną chłodu grzecznością, pod którą u-

kryć chciał swe pomieszanie - czcego chcesz, mój

przyjacielu, mów jednak prędko, bo mi się spieszy,

- Ja bym chciał - rzekł męzczyzna w chustce

-abyś mi pan zechciał oszczędzić trudu wracania

piechotą do Paryża. Jestem bowiem bardzo mu-

zony; nie jadłem tak dobrego jak pan obiadu, to

też ledwo się trzymam na nogach.

Młodzieniec wzdrygnął się na te dziwnie po-
ufałe wyrazy.

-- Ależ przecie powiedz mi, czego chcesz ode.

mnie? +

- Już panu mówiłem, Chcę, byś mnie zawiózł
do Paryża.

Andrzej zbladł. ;

- Tak mi to przyszło ni stąd, ni zowąd do

głowy - dodał obszarpaniec, wkładając rękę do

kieszeni i spoglądając na młodzieńca wyzywają›

cym wzrokiem -- tak mi to strzeliło do głowy, poj.

mujesz, mój mały Benedykcie?...

Andrzej nie miał juz żadnej wątpliwości, zbli.
żył się więc do grooma i rzekł doń:

- Ten człowiek mówi prawdę. Istotnie otrzy-

mał on odemnie pewne zlecenie, z którego teraz

przyszedł zdać ml sprawę, Idź więc do rogatki pie-

chotą, a potem weź sobie fiakra, byś zbyt późno
nie wrócił do domu.

Pełen zdziwienia służący oddalił się bez słowa.

- Odejdźmy przynajmniej gdziekolwiek na
bok, rzekł Andrzej.

Mężczyzna w czerwonej chusice wziął wtedy

konie za wędzidłai zaprowadził je w boczną, zu»
pełnie ciemną aleję.

-- Nie myśl, Benedykcie, że ja dla proinego

szyku tylko chcę się przejechać wraz z tobą w

twym powozie, jestem bowiem istotnie bardzo znu-

żony, a oprócz tego chciałbym pomówić z tobą o
interesach nader ważnych.

- Mniejsza b to, siadaj - odpowiedział mło-
dzieniec. "

Andrzej' gnał/konie ostrem tempem, aż'do o-

statnich domow 'Auteuil, nie przemówiwszy ani

jednego słowa do swego towarzysza, który tym-

czasem uśmiechał się najwidoczniej drwiąco, -:]

Gdy się nakoniec znaleźli na odkrytej przestrze

ni, Andrzej rozejrzał się naprzód uważnie, dla prze-

konania się zapewne, czy nikogo niema czasem

w pobliżu, a następnie, po zatrzymaniu koni za.
wołał z rozpaczą, załamując ręce: "

- Dlaczego chcesz mnie zgubić?

- Dlaczego? A dlaczego ty mi nieufasz? Po-

wiedziałeś mi przecież, że jedziesz do Piemontu w

Toskonji, a tymczasem znajduję cię w Paryżu.
- A cóż tobie to szkodzi?

- Mnie?... nic a nic. Owszem mam nadzie.
ję, że mi to pomoże.

- Acha! widzę, że chcesz sobie uczynić ze.
mnie kozła ofiarnego. Leczcię uprzedzam, że źle

sobie poczynasz, panie Kadrusie.

- Cół u pana Boga!... Nie gniewaj się, mój

mały, powinienbyś wiedzieć przecie, co to jest nie-

szczęście. Czyni ono człowieka zazdrosnym, Ja
sobie myślałem, że ty jesteś w Piemoncie, albo w

Toskanji i kształelsz się na jakiegoś cicerona, gdy

wiem widzę cię w pałacu, mającego swe konie,
służbę, liberje!... Czy odkryłeś Jaką żyłę złota, czy

też może ajentem zostałeś giełdowym?

- Ha, poszczęściło mi się. m

- Widzę to, widzę. Ja bym chciał jednak,

bym mógł I o sobie to samo powiedzieć, I właście

postanowiłem rozmówić się z tobą, by ci to zako-

munikować: 1 myśle, iż postarasz się jaknajrych-

lej zadowolić mnie, bo później mógłbym się stać
nazbyt wymagającym. ,

Grożba ta doprowadziła Andrzeja do gniewu.

Puścił więc znów konie kłusem.

- Zle sobie poczynasz ze mną. Kadrusie, raz

jeszcze ci powtarzam. Ja jestem korsykaninem,

dobrze by było gdybyś tak nie zapominał o tym.
A przytem jestem młody i silny. Pogróżkami więc
ze mną nie zrobisz.

- Tak. „Ale ty jesteś wspaniale odziany, ja
zaś jestem w łachmanach, ty byłeś dziś w jakiegoś

księcia na obiedzie, ja zaś jestem głodny,

- E, to nie jest żaden książe, lecz zwyczajny
hrabia.

- Hrabia?... a bogaty? Jak myślisz

- No, naluralnie że bogaty, ale niech ci z ra-

cji tej żadne projekty nie przychodzą do głowy, bo
to jegomość bardzo nieprzystępny.

- I... bądź spokojny! Cóż u Boga! Nie mam

ja żadnych względem twego hrabiego planów, po-
zostawiam ci go w całości na twój użytek, Tylko

mi musisz za to co dać. Rozumiesz?

- A ile byd tak żądał? .

- Myślę, że za sto franków miesięcznie mógł:

bym. wyżyć.

- Dam ci dwieście.

tychmiast.

I wsungt w rękę Kadrusowi dzfesigé luidordw.

-- Prrychodite sobie co miesiąc do odźwier-

nego, a dostaniesz od niego zawsze takąż sumę.

- No, widzisz, znów mi ubliżasz i starasz się

upokorzyć mnie, każąc mi ze służącymi wchodzić

w stosanki, gdy ja bym chciał tylko z tobą mieć

do czynienia. 3
- Mnlefsza 0, to, przychod, wige-soble wprost

do mnie, a dostaniesz swoją pensję, bylebym ja

tylko swoje wpływy otrzymywał fegularnie.
- Dobry z ejebie chłopak, zawsze to mówi

łem. Jaki sposohem iednak taki los cię spot.

kait ; F
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- Bardzo prostym. Odszukalem swego Die}!
- Prawdziwego swego ojca?
Co mi tam do tego!

a.. .
- Będziesz wierzył, że to ojciec i będziesz go

szanowal. Bardzo słusznie. Jakże się ten twój
ojciec nazywa?
- Major Cavalcanti,

I któż ci tego ojca wynalazł?
Hrabia de Monte Christo.
Ten sam, u którego byłeś na obiedzie?

-- Tak. Ale dosyć o mnie. Cóż ty teraz zamie›
rzasz robić?

-- Ha!... najmę sobie pokoik w jakim porząd-
nym domu, sprawię sobie przyzwoitą garderobę,
codzień się będę golił i chodził na gazety do ka-
wiarni. © Tw

an 784

- Wiesz, iż myśleć zaczynasz wcale rózsąd:
nei, to teź mam nadzieję że wszystko zo babs
będzie jaknajlepiej. Ale teraz, gdy się już zemną
nagadałeś i otrzymałeś wszystko, czego chciałeś,
opuść wreszcie mój powóz i uciekaj.

- O nie, za nic. Zastanów się tylko, „mój
Ehłopcze, czego ty żądasz 'odemnie? W czerwonej
chustce na głowie, bez żadnych papietów i z dzie-
sigcioma luidorami w kieszeni - musiałbym się
wydać straży bardzo pódejrzanym. 'To te} niewgl-
pliwie przytrzymaliby mmie na rogatkach,
czas musiałbym się przyznać, że (o od ciebie do-
stałem tyle złota. Zaczęli by sprowdzać, śledzić,
badać... i w końcu dojśćby mogli do tego, że opu.
ściłem Tulon, nikogo nie prosząc o pozwolenie.
Nie, mómj synku, tak być nie może, wolę bowiem
nieco dłużej zabawić w stolicy.

Andrzej zmarszczył brwi, pomyślał chwilę, po-
tem rozejrzał się dookoła i z obojętną miną sięg-
nął za pas, by się przekonać, czy pistolet na swo-
jem znajduje się miejscu. «

Przez ten czas Kadrus, nie spuszczając oka ze
swego czcigodnego towarzysza, sięgnął również rę-
ką po za siebie i ostrożnie otworzył długi nóż hisz-
pański, z którym się nigdy nie rozstawał,

Jak widzimy, -- para przyjaciół była najzupeł.
niej godna siebie.

Lecz się przejrzeli. Andrzej tedy, jakby nigdy
nie, wyjął niedbale rękę zza pasa i poniósł ją do
wąsów.

- Kochany Kadrusie - rzekł - będziesz te-
dy szczęśliwy.

- () ile tylko szczęście jest dostępne dla czło-
wieka - odpowiedział były oberżysta, chowając
nóż do rękawa,
- A więc sprobujemy we dwójkę przedostać

się do Paryża. Ale jakże ty poradzisz sobie przy
rogatce, by nie ściągnąć na siebie podejrzenia?

- Zaraz zobaczysz - odpowiedział Kadrus.
Wziął opończę z wielkim kołnierzem, jaką wy-

gnany groom pozostawił w tilbury i okrył się nią,
a następnie włożył na głowę" kapelusz Cavalcan.
tiego, przybierając minę lok!» z dobrego domu.
- No, a ja mam jechać z gołą głową? - za-

pytał Andrzej.
- Cóż takiego?... pomyślą, że ci włatr zerwał

kapelusz z głowy.
- No, to jedźmy i niech już raz z tem koniec

będzie. -
Puścił_konie w ostry cwał i bardzo szybko ro-

gatki pozostały w tyle po za nimi.
Na pierwszej zaraz poprzecznej ulicy Andrzej

wstrzymał konie, a wtedy Kadrus wyskoczył z ka-

bryoletu, zatrzymując jednak na sobie płaszcz i

kapelusz, P

- Nie chcesz chyba, bym się zaziębił i dostał

kataru - pówiedział do Benedykta, wśdząc zdu-
mienie na jego twarzy.

Powiedziawszy to, wpadł w jakąś boczną uli.

czkę i znikł.

- Pokazuje się niestety - powiedział do sie-

bie Andrzej w duchu - że pełni szczęście nie mo-

że być, nigdy na świecie,
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S cena małżeńska

Po rozstaniu się z Chateu Renaud i z Morrelem,

Debray nie powrócił do domu, ani też nie pojechał

do Ministerstwa, lecz skierował swego konia ku

pałacowi Danglarsów, gdzie jako dobrze znany

przyjaciel domu został wprowadzony natychmiast

do salonu pani domu.

Ledwo się drzwi zamknęły za służącym, któ-

ry go zaanonsował, i Debray został z baronową
sam na sam, odezwał się natychmiast:

- Co się z tobą działo, Hermonjo?... Z jakich
powodów zasłabłaś w czasie opowiadania tej baj.

ki przez hrabiego?
- Przyznam ci się, iż byłam dziś wogóle w

jaknajgorszem usposobieniu.

- Nie, Herminjo, ja temu uwierzyć. nie mo-

gę i na tej odpowiedzi nie poprzestanę. Bylo na-
wet wprost przeciwnie, w przewybornem byłaś bo-

wiem humorze jadąc do hrabiego. Prawda, iż mąż

Twój byt dis troche clerpki dia ciebie, no ale prze-

cież wiem dobrze, jak bardzo niewiele sobie ro-

bisz z jego złych humorów. Musiał ci ktoś jakąś

przykrość sprawić, więc cię proszę, byś mi szcze»

Tze to powiedziała, wiesz dobrze bowtem, iż ja nie

pozwolę nigdy, aby ci ktośkolwiek śmiał ubliżyć,

- Ręczę ci, LucJanie, że się mylisz i wierzej,
iż jedynym powodem mego anormalnego

wania się w domu hrabiego był wmój zły humor.
. Debray spostrzegł, Iż baronowa nie chce po-

wiedzieć prawdy, nie nalegał przeto więcej, oble-

ecując sobie tylko, iż wyczeka na chwilę bardziej

odpowiednią i wiedy powtórnie się zapyta,
Tymczasem baronowa zadzwoniła na swą po-

kojową; o gdy ta się zjawiła zadała jej pytanie:

Co robi moja córka?

- Panienka cały wieczór pracowała, a przed
chwilą poszła spać. .

-- Ależ ja przecież słyszę dźwięki fortepianu

z jej pokoju dochodzące?

- To panna Luiza d'Armilly gra, panna Euge-

nja zaś jedynie słucha, leżąc już w łóżku.

"* - Dobrze. Proszę mnie teraz rozebrać.

- I,przeszły obydwie do do buduaru.

- Kochany panie Lucjanie - mówiła pani

Danglars z drugiego pokoju -- żaliłeś się niejedno

krotnie, że Eugenja traktuje cię ze zbyt wielkim

chłodem, że nie chcę z tobą rozmawiać,

- O pani - odpowiedział Debrny, bawiąc się

pieskiem pokojowym - nie ja jeden czynię córce

pani podobne zarzuty. łyszałem nie tak dawno, jak

i Albert Morcerf wypowiadał żale tego samego ro-
u.

- Doprawdy? W każdym razie, w stosunku

do ciebie zmieni ona swe postępowanie, jak my-

ślę, a nawet mam uzasadnione dane się spodzie-
wać, iż niezadługo ujrzysz ją u siebie, to jest w mi.
nistserstwie. *

| =: U mnie, a to po co?

(Cing datiry mastaphy. ->

  

Byle' płacił, a pókiple"

 

Horace Braham aktor wrócł a |
Anglii, gdzie otrzymał w spadku ;

250,00 dolarów -..... |

KOMUNIKAT KONSULATU

Konsulat Generalny uprasza osoby
niżej wyszczególnione, lub osoby mo-

udzielić informacje o nich o ta.
skawo zgłoszenie się do Konsulatu
Generalnego _Rzeczypospolitej Pol.
sklej, pn. 963 Third Ave., New York,"

. Y. celem otrzymania wiadomości
rodzinnych lub majątkwoych

Imię 1 nazwisko poszukiwanego,
ostatnie miejsce zamieszkania i szcze.

 

F:
Duch Geo, ostatnio w Chicago, III !
Błądek Zotja | Dolekta Anne; osta.

tnlo w Passale, N. J.
Wysocki Józet, ostatnio w Jersey CL.

ty, N. 1.
Gejewski Kazimierz, ostatnto w Sa.

Township, N. J.w sprawie
spadku po Plotrze Włodarczyku,

Nusło Bazyli 1 syn Stanislaw, ostd.
talo w New Yorku.

Hetko Wilhelm, ostatnio w Wabeno,
Wis., poszukiwany przez tonę Ja-

zamieszkałą w Bukowcu,
powiat Swiecie, województwo Po-
morskie.

Bonifacy Tomasz, pochodzący s oko»
fie mw być członkiem
T.wa Króla Jana Sobieskiego.

Targowski Bronisław, przebywa w
Stanych Zjednoczonych, z
aptekarz, poszukiwany przez Tade»
usza Słupeckiego z Warszawy

Nadkanioc Józef, ostatnio w Chicago,
ML, poszukiwany w bardzo ważnej
sprawie.

Gorgo! Stanisław, ostatnio w Glen
Lyon, #., Luzerne

Kamiórki Jóżef ostatnio na Bleecker
Street, New York City, T. S.

Wiśniewski Roman, ostatnio w New
Yorku Mong
Oppenheim Abraham. pochodz z Cze.

ladzi, powiat Będzióski,
Szczepanek Marjan, (Mike Pat), osta.
Iwanowski Antont, ostatnio w New
Yorku.
tnlo w Boston, Mass. Pk

Stalnicki Jan, ostatnio w New Yorku.
Sadowski Franciszek, ostatnio w Wil

mington, Del., pracuje w jednej A
fabryk amunicji. *-

Brzeżyśski Wincenty, ostatnio w Pa
rabs Erie, Pa.

Moczulski Maksym, znajduje się w
Stanach Zjednoczonych.

Majehowska Marjanna, znajduje się
w Stanach Zjednoczonych. ,

Ostrowski Andrzej 1 żona Katarzyna,
ostatnio w Pittsburgh, Pa.

Warmus Antoni, ostatnio w Passalo,

Kucharki Stanisław, w Wilmington,
Del

Spadkobiercy po #. p. Ks. Janie Wo»
Tyncewiezu, smartym w Paranie,
Brazylja

Spadkobiercy Ksawerego
łolnierz arm! ameryki
Pittaburgh, Po 5

Dolengiewels Marceli, ostatnio w Wy.
oming, Pa. R

Benko Aleksander, "ostatnio w. New
orku

 

August German, ostatnio w
Washingtonie.

Narodowicz Wacław, pochodzi z oko.
Ile Równego, wyemigrował przed
wojnę do Stanów Zjednoczonych
Ameryki. ,

Matus Michal, ostatnio w Unfontown,

 

Niszklewie Aleksander, pochodzi! ze
wst. Łąki, powiat Lipnowski, obce
nie znajduje się w tanach Zjedno»
czonych Ameryki.

Winiarski -Kazimiers, pochodz! #
Szumowa, powiat Toruński, obecnie
znajduje się w Stanach Zjednoczół
nych Ameryki. .

Kowalski Jóret, ostatnio w Rócktord,
m.

Majewska Katarzyna, pochodzi z po»
wiatu Lubawskiego. Pomorze.

Natzwallof Aleksander | Justyna
, matłonkowie, wyemigrowali do Ka-

nady a stamtąd do Stanów Zjedno:
czonych.

Zimmerman Leopold, ostatnio z Cb.
ney Island, N. Y.

Kudnicki I/ pochodzi z Zduńskiej
Woli w Polsce, obecnie w Stonach
Zjednoczonych Ameryki.

Gelblum uchem vel Noem vel Ni-
chem, pochodzi z Warszawy, obec.
nie snajduje się w Stanach Żjednoć
czonych Ameryki.

Biażków Michal, pochodzi z Sokołów.
kt, powiat Bóbrka, obecnie znajduje
się w Stanach Zjednoczonych Am&
zna.

WM
 

Sekretarz Young Men's
stian Assaciation zwrócił si
nas z prośbą odszukania Aydrze
ja Sedora, który mieszkał PM
161 przy 3 ulicy w Pass®. -
Sedor poszukiwany jest 0d dwu
lat. W razie jeżeli się zgłosi do
Y. M. C. A. w Passaje Otrzyma
z powrotem swoje piefwsz¢ P4
piery obywatelskie, -

vW 2
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Obchody Sierpniowe

 

10 rocznica wsiki zbrojneej o
niepodległość Polski Dziesięć
lat dobiega od chwili, gdy garsć
młodzieży -wzgiemną
noc sierpniową na bój merouny

pod wodzą Józefa Piłsudskiego.

 

 

PHILADELPHIA, PA.

 

Obchód 10-e]  roczniey

1 obalenia słupów granicznych

powstania Legjonów Polskich

pod wodzą Józefa Piłsudskiego,

urządzany przez złączone Towarzystwa, zapowiada się wspaniale

1 zaczyna budzić powszechne zainteresowanie" całej naszej Polonii.

Uroczystość ta odbędzie się we wtorek, dnia 26-go sierpnia,

tr. o godzinie 7:30 wieczorem w jednej z większych sal w Filadeltji

„Labor Lyceum" przy 6ej i Brown ulicy.

Na program złożą się mowy bardzo wybitnych |- zasłużonych

działaczy dla sprawy ludowej.

Przemawiać będą: Poseł JAN DĄBSKI, twórca trak-

tatu z bolszewikami w Rydze, powszechnie znany i przez wszyst-

„ kich lublany prof. T. Siemiradzki. Dalej przedstawiciel Konsulatu

lnlsklegn i przedstawiciele miasta Filadeltji. Występ chóru „Mo-

niuszko, Stowarzyszenie Muzykantów Polskich, solistów 1 de-

klamatordw.

Calkowity program ogłoszony" będzie później.
 

KALENDARZ _OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Rockville, Conn., - 20-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny T.

Haczyński,

Wilmington, Del., - 23-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny T.

Haczyński,

Glen Cove, N. Y., - 24 sierpnia

-- przemawiają redaktor No-

wego Świata, A. Z, Korona i

. inni mówcy.

Woonsocket, R. I., - 24-go sier-

' pnia - przemawiają profesor

- St. Mierzwa i ksiądz W. Gaw.

Philadelphia, P., - 26-go sier-

nia - przemawiają poseł Jan

Dąbski i prof. T. Siemiradzki.

ENzabeth, N. J. - 29 sierpnia,

przemawiać będzie redaktor

Nowego Świata S. T, Haczyń-

ski.

Wilkes-Barre, Pa., 31 sierpnia-
przemawiają poseł Jan Dąbski

i profesor Siemiradzki.

Thompsonville, Conn,, 24 sierp-

nia - przemawia poseł Jan

Dąbski.

Waterbury, Conn, -= 31-g0

sierpnia - przemawia redak.

_tor Nowego Świata, A. Z.
Grona. ~

49 w
Jeżeli inne osiedla polskie ży-

sobie mieć którego z po-
Mei mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

.. BAYONNE, N. J.

 

 

 

Obchód Dziesięcioletniej Ro-
cznicy Odrodzenia Polski przez
Marszałka Józefa Piłsudskiego i
Jego dzielnych Legionów, odbył
się tu 10-go b. m. w wyższej
szkole publicznej (High School)
i wypadł nad wyraz imponują
co: ob, Jan Manowarda, prezes
Zlaczonych Towarzystw .otwo-
rzył uroczyście obchód, powołu-
jąc na przewodniczącego dr.
Piotra Składzienia, a na sekte-
tarza /podpisanego. Orkiestra
odegrała hymny amerykański i
polski. © Przewodniczący wyja-
śnił cel zebrania w krótkich a
dobitnych słowach i poprosił na
perwszego mówcę byłego sędzie-
go Rubersona, który w swej

- Mowie wykazał wielką znajo-
mość historji Polski i oświadczył
zdumionym słuchaczom, że on
był w roku 1974 właśnie w tym
erasie, kiedy losy Ojczyzny na-
szej się rozgrywały, w Warsza-
wie i był naocznym świadkiem
wielu wypadków. -Mówca został
nagrodzony hucznymi oklaska-
mi. Następnie został powołany
komisarz p: J. O'Connel, zastępca
majora miasta, który powiedział,
że dotychczas nie znał. historji
Polski, aż usłyszał to właśnie od
sędziego poprzedniego mówcy i
cieszy"się tem, że Polacy posia-
dają tak świetną przeszłość.
Obywatel Dziedzieki odegrał pa-
rę utworów solo na skrzypcach
przy akompaniamencie prof. A.
Nowackiego na fortepianie, za
£o został nagrodzony. oklaska-
tu}. Panna Stasia Piskorska de-
zamowałą "Mowa Polska" za co
trzymała huczne oklaski. |Pan-

niy Władysława Pirogowska ode-
Ja parę utworów solo no for-

tepkańte, za co otrzymała rzęśi-
klasy, Następnie wystąpił ja
Iski mówca redaktor No-

wego\Swiata, ob. P. Yolles, któ-
ry vil bardzo dobrze, za co
otrzymięł burzę oklasków. Oby-
wate Ozesiaw. Jablonowski de-
Hamme z werwą poemat: „Na

Bagnety"). „Kolektą zajęły się

panie: RYlElewqc,. Węgrzyń-

  

  

 

ska, i Waczewska,
która przyNiosła: do kapeluszy

  

$21.60c., a imienna $23.00c., ra-
zem .$44.60c. -Rozchód wynosi
$18.91c., zostaje czystego do-
chodu $25.69m., które uchwalo
no wysłać Marszałkowi Piłusd-
skiemu dla sierot w Wilnie,
(uchwała ta zapadła na pobocho-
dowem - posiedzeniu delegatów
dnia 13-go b. m.). Imiennią ko-
lektę złożyli obywatele: R.
Sierp $2.000, P. Kowalewski, J.
Gnida, J, Twardy, J. M» irek,
W. Sajk, dr. P. Składzień, K, Zi-
mnoch, W, Wieluń, N, Nowicki,
A. Randowski, W, J.
Koc, D. Aleksandrowicz, F. Mil.
ler, H. Nowicki, J. Manowarda,
S. Piskorski; J. Radecki, Prusa-
kowska, J. Węgrzyński po $1.00,
i K. Tokarski i Grotkiewicz, po
506. Następnie odczytał ob.
Czesław Jabłonowski następują-
cą rezolucję:

REZOLUCJA

My, Polacy w Bayonne, Stanu
New Jersey, zgromedzeni na
uroczystości 10-letniej świętej
i drogiej pamięci Czynu Zbroje
nego, stworzonego przez Ko-
mendanta Józefa Piłsudskiego,
dnia, G-go sierpnia 1914 roku,
uchwalamy, co następuje:
Ojcze Ojczyzny! "

Pierwszy rzucileś wśród ogól-
nego strachu i obojętności, sa-
molubstwa 1 zaprzaństwa wiel-
kie hasło niepodległości, stwo-
rzyleś bohaterskie legjony, zbu-
dziłeś naród ze snu: letargiczne-
go do czynu.

Naród za wielkie zasługi
Twoje dla Ojczyzny nadał Ci ty-
tuł dostojny Wielkiego Nauczy-
ciela i Wodza Demokracji i Lu-
dowładztwa.
Sprawa idei _ludowładczej,

którą podniosłeś, jest dla nas
gwiazdą przewodnią w jaśniej-
szą przyszłość, wiarę i nadzieję.

Mogiły bohaterów i ofiarni-
ków, co padli za Ojczyznę na po-
lu chwały pod Twolm przewo-
dem, są i dla dzi.

Z Czynu Sierpi go powsta
ło niepodległe Państwo Polskie,
z ofiary i krwi garści bohate-
rów, którzy stanęli przeciw mi»
Ijonom wyrosła wolna Polska.
Ażeby oddać cześć należną

Czynowi Sierpniowemu, Klub
Polsko-Am. Obywateli postano-
wił uczcić Czyn Sierpniowy u
roczystym obchodem w dniu 24
sierpnia, na sali Z. N, P, * przy
High ulicy, o godzinie 8 po po-
łudniu.

Przemawiać będzie profesor
Stefan Mierzwa z uniw. Drake,
I ke. biskup W. Gawrychowski.
Apelujemy do wszystkich To-

warzystw, organizacji robotni:
czych w Woonsocket i okolicy do
licznego współudziału, bez róż-
nicy zapatrywań politycznych.
Mamy nadzieję, że do prośby

naszej chętnie się przychyli Po-

lonja z Woonsoeket i okolicy i

zaszczyci nas swą obecnością.

Niech i nas w Woonsocket w

dzień niezapomniany rozlegnie

się potężny i szczery okrzyk:

Niech żyje Czyn Sierpniowy!

Niech żyje Twórca Czynu i głó-

wny Budowniczy Nowej Polski,

Komendant Józef Piłsudski!

Za komite obchodowy:

W. Dziordzi, W. Tokarczyk

, P. Kozioł,

 

WILMINGTON, DEL. -
 

Obywatele i Obywatelki!

Dnia 6-go sierpnia 1914 roku,

wybiła godzina do czynu; pow-

stał duch w Narodzie Polskim,

tysiąc piersi wydało okrzyk: -

Niech żyje, wielka i Niepodległa

Polska! I wyruszyli w bój pod

dowództwem najukochańszego

Wodza Józefa Piłsudskiego, aby

walczyć i umrzeć za wolność oj-

ezyzny.

Od tego czasu dużo się zmie-

niło. Ojczyzna nasza powstała

z grobu, lecz niejeden, który

przyczynił się do powstania 0j-

czyzny padł w walce. Inni cho-

ciaż żyją, są zapomniani przez

społeczeństwo.:

Aby, więć uczcić ten dzień hi-

storyczny i dddać cześć Odnowi-

cielowi Polski, Marszałkowi J6-

zefowi Piłsudskiemu i Jego bo-

haterskiej armji, Gmina miejs-

cowa Z. N. P, urządza uroczysty

Obchód Sierpniowy,.dnia 23-go

sierpnia br., o godzinie 7:30 wie

czorem, na sali Kasy chorych,

przy Adams i Chestnut ulicy, na

którym przemawiać będzie reda-

ktor Nowego świnka, 8. T. Ha-
czyński i inni,
Do współudziału znprasznmy

całą polonję. - Wstęp wolny.
Za Komitet Obchodu:

Bron. Rotepel.  

 

 

Rycina przedstawie kolizje samolotu z skałą podwodną na Hud-
sonie, Samolot: wydobyto z wody a-pilot miał bezpłatną kąpiel
 
   

 
ZAWIADOMIENIA

    

BRONX, N. Y.

Niecałe sześć tygodni dzieli
nas od koncertu Tow. Spiewu
"Chopina; który się odbędzie w
sobotę dnia 27 września b. r., w
sali Domu Polskiego, 705 Court
landt Ave. Bronx, Rok rocznie
Tow Spiewu Chopin urządza kon
cedty w celu podniesienia pieśni
polskiej, ażeby podtrzymać du-
cha narodowego polskiego w na-
szem społeczeństwie i uszłache-
tnić młodzież naszą jak również
ustalić ją w duchu patrjotycze
nem. Nie chcemy się rozpisy-
wać zawiele o naszych koncer-
tach, ale mamy wielki honor, że
Polonia popiera nas zawsze chę
tnie, bo koncert ma: wielkie zna-
czenie i także wymaga dużo pra
cy, aby. go wykonać należycie.

Lekcje śpiewu odbywają się
w każdy. wtorek, pod dyrekcją
naszego dyrygienta St. Gąsie-
wskiego, który wiele pracy lo:
ży, aby koncert wypadł jaknaj-
wspanialej. Program koncertu
będzie podany w swoim czasie.
Cześć, pieśni półskiej!

F. Krakowski, sekr.

Sokół ›Polski Gniazdo 85 u-
rządza wielki roczny piknik, w
niedzielę dnia 24'sierpnia w Ch.
S, Beuervolest Ass'n Parku, -
1-19 Forest St, Winfield, L. I.

Komitet. „poczynił wszelkie
przygotowania, aby piknik wy-
padł wspaniale w. uprzyjemnie-
niu gościom zabawy przez dobo

rówą muzykę, popisy Sokolic i
Sokołów, oraz wiele innych nie-
dzianek.
Dojazd do parku tylko 6

ZNew Yorku dół i góra miasta:
Second Ave. górną koleją, zmie
nić na 57 ulicy na Corona po-
ciąg lub subwajem Lexington
ve., lub 7 Ave.; zmienić na

Grand Central stacji: na Corona
pociąg i wysiąść na Fisk Ave.
stacji, - Z Greenpoint i Wil
lamsburg, Brooklyn: tramwa-
jem Graham Ave, Crosstown lub
Lorimer Ave. do Jackson Ave,
zmienić na subway do Corona i
wysiąść na Fisk Ave. stacji. -
South Brooklyn: B. R. T. sub-

Pw
Realności do sprzedania .
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CANDY Store sprzedam z powodu Inne:ne pokojami. 101North tth St., Brooklyn, can
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„mumdriejniey 1, powodu innego Ino

teres Third, Ave, Bouth: Brock:
m. (LJ
 
CANDY, Clear | Prankfurters, privates
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CANDYSTORE PRZYDANYA

LSKIEJ DZIELNICY GLo-
sz NIĄ JAN ZAWÓDm1, 4 NORTH
Sin STREET, BROOKLY
w-.

CANDY, Cigar 1 StatJonary do spree.

danis} lease na. preeszlo dwa lata;
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42 Dismond St.

 

 

 

nie z powodu, na terme. 8
wt, .v" * cha)
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miejscu. 210 Woolsey Are.,
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nie. lennona dwa lata. Cone pres-
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4 FAMILIJNY DREWNIANY, a i
5 POKOJOWE APARTAMENTA
ELEKTRYKA, 25 STÓP FRON.
TU, w DOBREJ SEKCJI BLiS.
KO KOŚCIOŁA; RENTU s
GENA 86500, GOTóWKI #2.
GAWLINSKI a co. 206 DRIGGS
AVE. BROOKLYN, N. Y.

 

 

Wielki piknik

Chór Parafji Polsko-Narodo-
wego Kościoła Katolickiego w
Union City, Conn. urządza zaba-
wę Śetmę. w niedzielę, dnia 24-
go sierpnia b. r. Początek o go-
dzinie 1:80 po południu na po-
siadłości-T-wa Ulanów polskich
przy School Street,

Jest to poraz pierwszy tego
rodzaju zabawa w Union City,
Conn, urozmaicona różnymi
niespodziankami. 25

Orkiestra doborowa grać bę-
dzie na pikniku. To też zgóry

6 możemy, że każdy się

 

 
sxelsrych i przyszłych pokolęn.

Drogowskazy, słupy ogn|_ste,
palące sig 'stofica, wskazujące
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ubawi jak nigdy. Komitet do-
kłada wszelkich starań, aby na
niczem nie zbywało, żeby wszy
 drogę i pracę; będzi im po-

dobni w wierności dla zasad, w
pracy dla idei, w czystości po-
budek, .w umiłowaniu celu i
ofisrności.

Hold korny' składamy przeja-
snym duchom, co padli w boju
za Ojczyznę i wszystkim żyją
cym bohaterom; Tobie, drogi
Komendancie, cześć najwyższa i
uwielbienie.

Niech żyje Polska Ludowa i
JeJ Wódz Józef Piłsudski!

Komitet Rezolucji:
JAN WŁ. MANOWARDA,
JOZEF RADECKI,
AL, RYSIECKI

Re- olucja powyższa -zostala
przez powstanie z wleopisanym
entuzjazmem przyjęta.

Czuję się do obowiązku wszy»
stkim, którzy się przyczynili do
uświetnienia tego obchodu, a
szczególnie szan, towarzystwom
z góry miasta za ich poświęce-
nie, serdecznie dzięki złożyć,
Bóg zapłać wszystkim,

W. ROGOZINSKL Sekr.

WOONSOCKET, R. I.
 

Kilka lat upłynęło od czasu,
gdyśmy Ojczyznę naszą opuści-
Ii, pozostawiając ją w kajda-
danach potrójnej niewoli.
Aż nareszcie zegar dziejowy

wybił godzinę. Zrodził się Mąż
w Narodzie polskim, który od lat,
młodzieńczych, niosąc kaganiec
oświaty pomiędzy rzesze robot-
nicze, szerzył ducha niepodleglo
śclowego.

Oto wdniu 6 sierpina 1914 r.
prace i zabiegi nieśmiertelnego
Wodza Narodu Polskiego ziściły
się, bo oto podniosła Polska wia
shy miecz przeciwko swym cie-
migzcom.
Dnia 6 sierpnia br. przypldl

 

 

 

 

NEWARK

9-ty Roczny Piknik /

Kółko Samokształcenia im A.
Mickiewicza urządza w sobotę,
dnia 23 sierpnia, w Polskim Par
ku, Speedway i 16 Ave., Irving-
ton, N. J, 9-ty roczny piknik.
Znana muzyka National Syn.

copates przygrywać będzie do
tańca. Cena Biletu 35 centów.
Komitet nie szczędzi zabie-

gow, by jaknajlepiej ugościć sz.
Rodaków i ma ńadzieję, że spo-
tka. się z poparciem Falej-tutej-
szej i okolicznej polonjt, ":

Komitet.

BAYONNE

Wycieczka

 

 

 

Dowiadujemy się, ~e Polski
Klub Demokratyczny w Bayon-
ne, znany pod nazwą Jef-
ferson Democratic Club, które-
go. prezesem jest ob, Józef A.
Gadek, właściciel. biura: realno-
ściowego, „urządza wielką .wy-
cieczkę do Classon Point Park w
Long Island w nledznelę. dnia
81.g0 sierfnia b..r. =.

; Pruwodmczącym tego Komi-
tetu Wycieczkowego: jest znany
ob. Leon Pejkowski, dyrektor
Bayonne National Bank i czło-
nek wielu tamtejszych towa-
rzystw.
W skład komitetu. wchodzą:

pani Marja Fryczyńska, preze-
ska Polsko Amerykańskiej Poli-
tycznej Ligi Kobiet, Jan Maj..
dasz, Józef Narell, F. Majdasz,
Jan Semanek, B. Sulimowicz,
Michał Jankowski, Anton! Dwo-
rzański,- Fr.  Chmieleński, Jan  

Zygmund, St. Majdasz, Antoni
Klimko, J, Kowalrus, Stanisław
Fryczyński i B. Ziobro.
Komitet pracuje, aby wycie-

czka udała się dobrze i by jej
uczestnicy mieli "Good Time".
Piękny statek "Dolphin" dowie.
zie wycieczkowców do przystani
w Classon Point. W następnych
numerach: podamywięcej bzcze-
gółów.

ZAWIADOMIENIE

<
Klub Polsko „Demokratyczny
Wardy Gr. 3; S. S, Polski w

Jersey City, odbędzie swe miesię-
ezne posiedzenieiwe wtorek, 19go
sierpnia, b. r. w sali Domu Pol.
skiego, 187 Brunswick ul., o go-
dzinie 8ej wieczorem.
Obywatele Klubu mile widzia-

ni.
z szacunkiem

J. Średnicki, . prezes,

<. CQ T0 BĘDZIE!

 

Harmoniści wynajmują auto-
busy, robią wielkie zakupy to-
wary i robią usilne starania, aby
pomieścić wszystkmh gości, wy-
blernucychsię'nk, pierwszą ich
wycieczkę sk ą w tym se-
zonie, do gaju ob, Lewandowskle
go .w Pine Brook, N. J: w nie-
dzielę dnia 24: sierpnia. Bilety
prawie już wszystkie sprzeda-
Wer yyy

Telefon, Waveriy «821
Telefon Rezydencji, Mitchel 6406

Dr. Józef Michalski -.
[Endor Lekarz Wojek Polskich
14 Belmont Ave. Newark, N. J.

 

  

 

 

stkich zadowolić, aby każdy czuł

się jak w gronie rodzinnym. _

Zapraszamy całą polonję miej-

scową. Tak samo z miast okoli-

cznych prosimy o liczne przyby-

cie.

KOMITET.

 

 

mojej staznny, udaieie, w do-

nauk NM!-
dla wywratkicń.

iekcja osobno. pojedyńczo, - nikt

nie jest krępowany. - nnn:
załniwie wprawy w listów,
podań i Iokumutd' wnoluqo
rodzaju. - Zdolność dobrej wym
wz. gładkiego czytania i popraw.
nogo plems - to główne waruski.

E. SZAMINSKI
217Eut 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second

   

Listy do odebrania: «

N. P. Skrzypiek
L W. c. 0. N. 8,
y. z
w.r.s. w
M.K.
Pan Końleczny alty
Jan Jankowski, Newark"
Mr. Nanto
Szymon Potockl»
J. Osonowski
A K
Organista

Drobne Ogłóizćnia

"Nlpnłwilfn obuwie dobrze i
tanio, i proszę o poparcie

interesu.

J. SZWEDOWSKI

385 Eu} 8th Street
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6 FAM. MUROWANY 4 POKOJE
I WANNA DLA RODZINY, ELE
KTRYKA. RENTU $2200, CENA
816000. - GOTÓWKI oKóŁO
$1000, W BARDZO ŁAONEJ RE
ZYDENCJALNEJ SEKCJI. -
GAWLINSKI & co. 206 oriaas
AVE. BROOKLYN, N. V.
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POKÓJ frontowy bardzo ładny

z pianinem 'do wynajęcia. dla
samotnego męzczyzny Zgin-
szaćsię od 4 do 8 wieczór do 144
York St., Jersey City, N. J,
Godlewska trzęciepgn-nm

 


